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Gdy czyta się depesze,  d otyczące  
ostatn ich  sow ieck o-jap oń sk ich  „ incy­
dentów gra n iczn y ch 11 oraz artyk uły  
kom entujące i o m a w ia ją c e  często  
sprzeczne i za g a d k o w e  w ia d o m o śc i  z 
D a lek ie g o  W sc h o d u ,  m im o  w o l i  p rzy ­
p om in ają  się następu jące  s łow a  A n­
to n ie g o  Z ischki ,  w y p o w ie d z ia n e  w  
jego d oskonałej  książce  „Japonia '1: 
„E u rop a  ca łą  sw oją  u w a g ę  skupia  na  
drob nych  in cyd en tach  gran iczn ych  i 
notach  p rotestacyjnych , jak ie  Jap o­
nia  i Itosja p rzesy łają  sobie co pew ien  
czas; E u rop a  p rzysłuchuje się  po­
szczegó ln ym  w ystrza łom  nad  Amu­
rem i podnieca  w iad om ośc iam i o za ­
gin ięc iu  lu lk u  fu n k cjon ar iu szów  so­
w ie c k ic h  czy  jap oń sk ich .. .  Ale E u rop a  
n ie  wódzi tych  groźnych  ram ion  so­
wieckich , które obejm ują  śm iertelnym  
u śc isk iem  Japonię .. .  H asła  k o m u n is ty  
cze p racu ją  sk ryc ie  p rze c iw k o  eks-  
pansj. japońskiej  w Chinach. P raw ie  
la k  sam o  skrycie  podwTażają Japonię  
ek sp ortow an e  n a  ryn ek  ch iń ski w y ­
roby p rzem ysłu  rosyjsk iego , o w e  m i­
l iardy  pudełek  zapałek, m iliardy  ża­
rów ek ,  m il io n y  m e tr ó w  to w a r ó w  b a ­
w e łn ia n y c h 11.

I rzeczywiście .  Bliższe w n ik n ięc ie  
w  tajem nicze i sk o m p lik o w a n e  zagad­
n ien ia  D alek iego  W sc h o d u  oraz sto­
su nk i japoń sk o-sow ieck ie  w  sposób  
w yraźny św iad czy ,  że za ró w n o  J a p o ­
nii jak Rosji chod zi o coś w ięcej ,  an i­
żeli przyna leżn ość  p a ń stw o w ą  tych  
lub in nych  sk ra w k ó w  ziem i nadgra­
nicznej, d a jących  od czasu  do czasu  
okazję  strażom  gran iczn ym  obu  
p a ń stw  do m niejszej  lub w iększej  w y-  
m ia n y  strzałówr. Chodzi m ian ow ic ie  o 
panowranie w  Chinach, a w  oparciu
0 nie, o d ecyd ow an ie  o losach  świata.

T ych  am bitn ych  p lan ów  im peria­
l is ty c zn y ch  już od d aw n a  nie u k r y ­
w ają  ani w  M oskw ie ani w  Tokio.  
Przeciw nie .  Zarówno w ła d cy  Kremla, 
jak i od pow iedzia ln i  k ierow n icy  Nip-  
ponu, od szeregu lat system atycznie
1 planowm p rzygotow ują  się do rea­
lizacji tych p lan ów  i m ów ią  o nieu­
n iknionej i decydujące.' rozgryw ce w  
sprawne chińskiej.  W  zw iązk u  z tym i  
dążem  uni, m iarodajne czynn ik i obu  
p ań stw  zaw sze  u n ik a ły  zaw arcia  ja- 
k ich k o lw ick b ą d ź  bardziej  w iążących  
u m ów , m og ą cy c h  te p ań stw a  w  ten  
lul> irway sposób sk rępow ać z cliw ilą  
nadejścia m o m e n tu  decydującej  roz­
gryw ki.  Przy  tak im  zaś stanie rzeczy,  
system atyczn ie  p ro w o k o w a n e  przez  
M oskw ę lub Tok io  „ incydenty  granicz  
n e “ b y ły  n iczym  in n ym , jak dosko­
n a łym  sp raw dzian em  stopnia  przygo­
towania p rzec iw n ik a  do decydującej  
rozgrywki.

I skoro ty lk o  jedna lub  druga stro 
na, po za in ic jow an iu  in cydentu  nad­
granicznego w  d ow oln ie  w ybranej  
m iejscow ości,  d ochodziła  do przeko­
nania, że jeszcze nie jest go tow a do

„generalnego  sz tu rm u 11— natychm iast  
szuk ała  k o m p rom isow ego  za łatw ienia  
sp raw y  i w y k a z y w a ła  jak  najdalej idą  
cą ustępliwość.

Ale ta n iebezpieczna zab aw a w  
in cyd en ty  nadgraniczne,  m usi z cza­
sem  zaw ik łać  obie strony w  taką sy­

tuację, z k tórej  w b r ew  sw ej  woli,  
m e znajdą  k om p rom isow ego  w yjścia  
i nolens volens będą m u sia ły  przystą  
pić do decydującej  rozgrywki,  przy­

o r y w a n e j  od szeregu  lat. 
In cy d en t  ostatn i z p o w o d u  k ióre-  

Czang-K u-Feng stało się

gol

Dowódca „tronfu'- dalekowschodniego, marsz.
w o j e n n e j .

Blucher, poaczas defilady floty

zn an ym  na świat cały, już przekro­
czył rozm iary trad ycyjnych  in cyd en ­
tów  nadgranicznych . W  akcji b ow iem  
są już nie ty lko oddzia ły  sow ieeko-  
japońskiej  straży nadgranicznej, ale  
d yw izje  w ojsk  regularnych  obu  
państw , czołgi, sam oloty  itd. I aczkol­
w iek  d yp lom aci sow ieck o-japoń scy  
odwiedzają  się wzajem nie,  bądź to w  
celu od byc ia  konferencji b ądź to w  
celu złożenia noty  protestacyjnej —  
to jednak  k ierow n icy  armij i aparat  
p ropagandy, zarów no po  stronie so­
wieckiej jak  i  japońskiej  prow adzą  
b ynajm niej  nie p o jed n aw czą  politykę.

D a lek o w sch o d n ia  prasa sow iecka  
jak „T ich ookieanskaja  Zw iezd a11, nie­
d a w n o  p rzypom niała  następujące sło­
wa m arsza łka  Bliichera, w yp ow ied z ią  
ne w  styczn iu  1934 r. na XVII zje i-  
dzle partii: „Jeśli w yb u ch n ą  n o w e  w y  
padki n a  D alek im  W schodzie ,  to Spe­
cjalna Armia D alek iego  W schod u, od  
czerw onoarm isty  do d o w ó d cy  armii,  
jako b ezgranicznie  od d a m  żołnierze  
rewolucji, pod  b ezpośrednim  k ierow ­
n ictw em  u k ochan ego  w odza  robotni­
czo-chłopskiej  arm ii czerw onej i flo­
ty, tow arzysza  W oroszy łow a ,  Central 
nego K om itetu  Partii w ielkiego  w o­
dza naszej partii Stalina, od pow ie  ta­
k im  nosem, od którego zatrzeszczą,  
a gdzieniegdzie padną p odstaw y kapi­
ta lizm u!11

Przypom nien ia  b u ń czuczn ych  słów  
m arszałka  Bliichera w  chwili,  gd y  on, 
w zw iązku z ostatnim i w ypad kam i,  
zosta ł m ia n o w a n y  g łów n od ow od zą­
cym  całego frontu  daleko-w schod nie-

230 s»I§#w  sowieckich 
kierze ydzśal w
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d e w i z y !  p o s t a w a  N o w o k i | s w s k a ? l
TOKIO, (Pat). K om unikat sztabu  

arm ii koreańskiej, ogłoszony w 
czwartek we w czesnych godzinach  
rannych (według czasu m iejscow ego):

W  w alkach w rejonie wzgórza  
Czangkufeng bierze udział po stronie  
sow ieck iej zm otoryzow ana brygada  
w której znajduje się 2-30 czołgów . 0  d 
1 sierpnia , tzn. od chw ili zatargii na 
tym odcinku, Japończycy unierucho­
m ili 29 czołgów  sow ieck ich .

Artylc ia sow iecka bom bardow a­
ła nieustannie od środy rano do godz. 
15 stanow iska japońskie w rejonie  
Czangkufeng i Szuiliufcng oraz w ieś 
Kozo w północnej Korei. Straty japoń  
skie są  bardzo małe.

Japonia proponuje kompromis
TOKIO, (Pat). W  japońsk.eh  k o ­

tach m iarodajnych tw ierdzą, iż ani 
basador Szigem itsu w rozm ow ie sw ej 
z L itw inow em  przedstaw ił rzekom o  
konkretne propozycje rządu japońs 
kiego w  spraw ie załatw ien ia  sporu  
granicznego ze Zw iązkiem  Sow iec  
kim . W edług Agencji Reutera, warun  
ki, przedstaw ione przez am basadora  
japońskiego w M oskwie, przewidują:

1) W ojska japońskie, zajm ujące  
obecnie sporne wzgórza, w ycofają  się  
pod w arunkiem , iż siły  sow ieckie rów  
nież cofną się na pew ną odległość.

2) W ładze sow ieck ie obiecają, iż 
nie zajm ą ponow nie tycii obszarów.

3) Pow stała  w ten sposób  strefa  
neutralna będzie trw ała do chw ili, 
dopóki specjalne kom isje nie wytkną  
granicy w tym m iejscu.

W arunki te są uw ażane w Tokio  
jako kom prom is, na podstaw ie które­
go m ogłyby być w strzym ane w rogie  
sziałania bez obaw y utraty prestiżu  

dla której kolw iek ze stron.

WIARA W  POKÓJ.
TOKIO, (Pat). Panuje tu ’ir: s k o ­

nanie, jak zaznacza Reuter, iż in cy­
denty graniczne zostaną praw dopo­
dobnie zlokalizow ane, a w szystkie  
późniejsze zajścia nadgrai. czne będą 
załatw ione w drodze dyplom atycznej. 
Przekonanie to, które jest rozpow  
szochnionc w kołach politycznych, 
odbiło się  na giełdzie, gdzie zarejestro 
w ano w zrost licznych akcyj i papie­
rów w artościow ych o kilka punktów . 
W szczególności dotyczy to baw ełny  
i sztucznego jedw abiu.

W ojtka  sow ieckie, które nacierały  
na stanow iska Japończyków  na wzgó 
rzu Szatsaoping obliczane są na 3 ba­
taliony p iechoty, w spom agane przez 
15 czołgów  i  20 dział. N a tym  odcin­
ku w ojska sow ieckie w ycofa ły  się  w 
kierunku północnym  o godz. 15 w 
środę.

Straty sow ieck ie podczas walk  
w torkow ych przekraczają 200 żo łn ie­
rzy. Rozpoznanie zw łok  stw ierdziło, 
:ż podczas w alk, które toczyły  się  we  
w torek, brali udział żołn ierze 118 puł 
ku p iechoty sow ieckiej z N ow okijew  
ska.

TOKIO, (Pat). M iasteczko Kojo w  
północnej Korei było dziś rano o g. 
10 bom bardowane przez artylerię so ­
w iecką. P ocisk i sow ieck ie  nie wyrzą- 
dziły jednak żadnych szkód . Sytua­
cja na granicy nie u legła w iększej 
zm ianie.

700.000 ŻOŁNIERZY,

LONDYN, (Pat). Prasa angielska  
w ypow iada opinię, że pow ażniejsze  
rozszerzenie się konflik tu  graniczne  
go m iędzy Japonią a Sow ietam i nie  
jest spodziew ane. Ani jedna ani dru­
ga strona, o ile  chodzi o czynniki o- 
ficjaine rządow e, nie dąży do w yw o­
łania w ojny.

Liczba w ojsk  rosyjskich , sk on ­
centrow anych na granicy M andżurii 
w ynosić m a 400 tys., Japończycy zaś 
skoncentrow ać m ieli dotychczas tyl­
ko 300 tys. Inform acje m iarodajnych  
ezynnikńw  brytyjskich  w skazują na­
razić na raczej defensyw ną taktykę  
arm ii sow ieck iej.

40 DYWIZYJ SOWIECKICH?!
TOKIO, (Pat), Agencja Dom ci do­

nosi, iż w ojska sow ieck ie złożone z 
40 dyw izyj strzelców i brygady zm o  
toryzow anej, posuw ają się z N ow nki- 
jewrska na południe. W  N ow okijew - 
sku skoncentrow ano 50 do 00 sam o­
lotów  i 200 czołgów .

Japonia udrzuca protest 
sowiecki i sama protestuje

TOKTG, (Pat). Agencja Dom ei do­
nosi: W  czw artek o godz. 10 rano, 
(według czasii m iejscow ego), w icem i­
nister spr. zagr. Ilorinuczu  zaprosił 
sow ieckiego charge cPaffaires Snitta- 
nina na konterenoję, która trwTała 2 
godziny.

W  toku rozm ow y w icem inister Tło 
lonnezu odrzucił, jako nieuzasadnio  
ny projekt sow ieck i z dnia 2 
sierpnia oraz ze sw ej strony zaprotes 
tow al przeciw ko ciągłym  naruszeniom  
granicy przez sam oloty sow ieck ie  i 
przeciw ko bom bardow aniu przez sa­
m oloty  otw artych m iejscow ości w 
peJnocnej Korei.

go, jest bardzo a bardzo znam ienne.  
Przypom nien ie  to b o w iem  o d b yw a  s ię '  
w  m om encie ,  k iedy an tyjapoń sk ie  na­
stroje w ojen n e przez aparat zorgani­
zow anej p ro p agan d y  zostały  już roz­
d m u ch an e  do m a k s im u m  i k iedy na  
wiecach  organ izow an ych  w  całym  
kraju w idnie ją  transparenty z h asła­
m i - „Stalinie, prow adź nas do Tokia"!

A na log iczn ie  sp ra w y  p rzed s taw ia ­
ją się w Japonii .  Z arów no w o jsk o w e  
p rzy g o to w a n ia  na g ran icy  sow ieck iej ,  
jak i k a m p a n ia  an ty so w ie ck a ,  -odby­
w ają  się  w  tem pie  go rą czk o w y m . Go 
w ięcej:  p o czy n a n ia  a n ly so w iec k ię ,  o 
ile m o ż n a  zo r ie n to w a ć  się z w ;ado-  
m ośe i n a d c h o d zą c y ch  z Tcflcio, spo­
w o d o w a ły  n aw et  p e w n e  osłab ienie  
akcji an tych iń sk iej .  N iektórzy  zaś ko  
resp on d en c i d on oszą  z Tokio ,  że, w o ­
bec w ydarzeń  na gran icy  sow ieck iej ,  
m iarod ajn e  czyn n ik i ja p o ń sk ie  roz­
w ażają  n a w e t  ew cn tu a ln ość  ch w ilo  
w eg-o za h a m o w a n ia  __ d z ia łań  w o je n ­
n y ch  w Chinach.

W  tak ich  w aru n k ach ,  k ied y  obie  
stron y  w ciąż  dolew-ają o l iw y  do og ­
nia, z dnia n a  dzień  zaostrzający  się 
ostatn i in cyd en t  n adgraniczny, bar­
dzo ła tw o  m oże  p rzekszta łc ić  się w 
od dawna p rze p o w ia d a n ą  przez ob­
se rw a to r ó w  D a lek ie g o  W sch od u  _ za­
p o w ia d a n ą  przez Moskw-ę i Tok io  
w ielką  i d ecyd u jącą  w ojn ę  sow icck o-  
ja p oń sk ą  o Chiny. W o jn ę  b y ć  m oże  
bez w y p o w ie d z en ia  w o p iy  i z e rw a ­
nia s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  m ię  
dfcy Rosją S o w ieck ą  a Japonią.

Zet. .

AirerjkaEScy #«tertófo 
n m aw alh

WARSZAWA (Pat) — Do Polsk i  p rzyby­
l i  delegacja  Stowarzyszen ia  W ete ra n ó w  Ar- 
niii Po lsk ie j  w Ameryce, celem wzięcia  u- 
dz ia łu  w uroczystościach  d w udz ies to łe - :a 
rów ieńsk ie j  dywizji  piechoty.  W  skład tej 
dywizji  weszły oddziały  a rm ii  polskiej  i  
F ranc ji ,  u tw orzone  z ochotn ików -Po laków  
re k ru lo w an y ch  w Stanach Zjednoczonych

Po u roczystościach  delegacja przybyła  do 
Warszawy-, gdzie zos ta ła  p rzy ję ta  na specyal 
n e j  aud iencji  u P a n a  M arszałka  Smigłego-

Delegącja wręczyła  P a n u  M arszałkowi 
złota odznakę  S towarzyszen ia  oraz p ięknie  
w y konany  dyplom  honorow y.

W  czasie t rw a ją c e j  przeszło pół godziny 
aud ienc j i  P a n  M arszałek  ro zm aw ia ł  z wete 
ranam i,  in te resu jąc  się żywo całokszta ł tem  
spra‘w weterańsk ich .

Mjr fełfnat u h j m i  Polski
WARSZAWA, (PAT). W  dniu dzisiej­

szym Jego  Eminencja Ks. Kardynał Prymas 
Polski d r  August Hlond przyjął w  Pozn-e 
n-iu p rzew odniczącego  Służby M łcd /cn  
Obozu Zjednoczenia Narodowego i kie- 
rown.ka g łó w n eg o  związku Młode; Pol­
ski mjr Edmunda Galinata

Ap ?S str&siecfti 
7 sierpnia

WARSZAWA, (FAT). W  dniu 7 sierp­
nia br. w ramach święta organizacyjnego 
od b ęd z ie  się na terenie całego państw a 
aipel strzelecki. Podczas apelu c godz. 
12.03 w  dniu  7 sierpnia przemówi przez 
radio do  wszystkich członKÓw związku 
strzeleckiego komendant g łów ny płk. 
Tunguz-Zawiślak

Słowacy Iw^rdo stoją przy żądaniu
autonomii

BRATISŁAW A, (Pat). J a k  donosi 
„S loyak11, k łu b  posłów  i sena to rów  
słowackiej p a r t i i  ludow ej pos tanow i!  
na sw ym  posiedzeniu  t rw a ć  n ieus tę ­
pliw ie przy program ie autonum isty-

cz n y m  partii  i n aw iązać  z lordem  Run  
r. ma n em  bezp ośred ni o sob isty  k o n ­
takt ce lem  p o in fo rm o w a n ia  go o sy ­
tuacji na S łow acji  i zap ozn an ia  z ca­
łym  problem em  s ło w a c k im .  / -



K U R I E R "  (4 5 3 1 ) .

m  l i i i  l i i i  i i M s i f i i
Możliwości enr.igrdr.yfne iydów n'emiethtch

LONDYN. (Pat.) Na dzisiejszym po ­
siedzeniu komitetu m iędzynarodów 69 0  
dia spraw uchodźców, główny d e leg a t  
amerykański Taylor sformułował w dłuż 
szym przemówieniu stanowisko rządu St. 
Zjednoczonych w sprawie uchodźców z 
N iem ec  i Austrii, wysuwając p e w n e  tezy. 
Taylor zaznaczył p rzede  wszystkim jako 
myśJ przewodnią działalności komitetu, 
że koifieczne |est ustalenie pewnej łącz­
n o ść  pomiędzy krajami, z których przy­
musowi emigranci przybywają, pomiędzy 
krajami, gdzie znajdują oni chwilowe 
schronienie oraz między krajami, w k tó ­
rych zostają oni osta teczn ie  ulokowani.

Do uchodźców, którymi komitet b ę ­
dzie  się zajmował, Taylor zalicza żydów, 
katolików i p ro tes tan tów , jak również 
osoby bez określonego wyznania, osoby 
wszelkich zaw odów  i zajęć, wliczając w 
to  również robotn ików  przemysłowych i 
rołnycn Należy również przy praktycz­
nym rozwiązaniu brać pod  uwagę, że 
osoby w podeszłym wieku po  większej 
części nie nadają się dla warunków kolo- 
nizacyjnych w innych krajach i że na cele 
opieki nad nim' będą  musieli łożyć ci, co 
emigrują. Te osoby w  wieku starszym 
mogą p ize lo  bvć na razie wyeliminowa­
ne z bezpośredmch rozważań.

O gółem  liczbę tych, którzy stanowią 
w  Rzeszy Niemieckiej wraz z Austrią ele 
mant uchodźczy } którymi k o m i t e t - b ę ­

dzie  się musiał zająć, Taylor określa na 
mniej więcej 661 300 osób. Podział tej 
liczby jest, w edług Taylora, następujący: 
198 000 żydów w Rzeszy, biorąc żydów  
w w ieku  d o  lat 50, 102.000 żydów  tej 
samej kategorii w daw nej Austri, 286.000 
osób ,określonych w edług przepisów no 
rymberskich, jako mea-ryjsk1 _go pocho­
dzenia oraz 75.000 katolików.

W e d łu g  Taylora, przymusowa e r r :gra- 
cja z Niemiec wobec zwiększonej presji 
i wskutek nacisku na żydów w Austrii, 
wyniesie w r. 1938 mniej więcej 40.000 
osób.

G dyby akcja rozmieszczania uchodź­
ców z Niemiec odbywać się miała w ed­

ług takiego Tempa, t o  rozmieszczenie 
661 000 uchodźców zajęłoby 16 lat. Jest 
rzeczą oczywistą, że  sytuacja, w  której 
się znajdują osoby, pod legające  kategorii 
przymusowych emigrantów  z Niemiec i 
Austri, wymaga aby tein pioces rozmiesz 
czania ich został przyśpieszony. Taylor 
uważa za konieczne przeprowadzenie ca- 
łe ao  procesu rozmieszczona tych 661.000 
osób w  ciągu najbliższych 5 lat. Należy 
p rze to  bez zwłoki ustalić miarę możli­
w ego absorbowania tych emigrantów 
przez rozmaite kraje świata. Przede wszys 
tkim jest sprawą istotną, aby przymusów’ 
emigranci mieli prawo opuścić kraj swe­
go pochodzenia wraz z całym swoim d o ­
bytkiem.

Kodża i Jega rząd  m uszą ode jść
PRAGA (Pat.) W  gazecie ,,Demokra- 

ticki Stred" ukazał się artykuł iednego  
z najwybitniejszych publicystów czeskich 
dra Ripki, zawierający ostry atak przeciw 
ko dotychczasowemu rządowi, a w  szcze 
gólncści przeciko premierowi Hodży.

,,Stwierdzamy, zaczyna autor artykułu, 
że Cz&chosłowacia znalazła się o t  ecnie 
w  nie do zniesienia sytuacji. Autor fwier 
dzi że  po 21 maja, kiedy Berlin zupełnie 
zmienił swoje, m etody  taktyczne ,rząd n,e

Niemcy potowi są ooprzer. Inicjatywę
Runcimana

PRAGA, (Pat). C zech o s ło w a ck ie  
biuro p ra so w e  d onosi:  Lord Runci-  
m an przyją ł  o g. 17 d e le g a tó w  p ar­
tii N iem c ó w  su d e ck ich  -— p o s ła  Kund  
ta, dr S eb ek o w sk y eg o ,  p o s ła  Petersa  
i p. S ch ik e tan za ,  k tórzy  z łozy łi  mu  
w izytę  kurtu azyjną .

W  czasie  tej w izy ty  p o s ta n o w io n o  
że p rzed s taw ic ie le  p a i f i  N ie m c ó w  su 
ćkrk ich  o d w ied zą  w sp ó łp r a c o w n i­
k ó w  lorda R uncim ana i z łożą  na ich  
ręce m e m o r a n d u m  w yja śn ia ją ce  
p u n k t  w id zen ia  partii  N ie m c ó w  su ­
deck ich .

PRa GA, (PAT). Organ stronnictwa 
sudecko-niem ieckiego ,,Die Zeit" w ar­
tykule, poświęconym  misji lorda Runci- 
mana pisze: „Niemcy sudeccy są rdecy  
dowani poprzeć inicjatywę angielską 
I przestudiować prepozycie, jakie stąd wy 
nikną. Nie znaczy to, by Niemcy sudec­
cy dawali zawczasu swoje zaufanie, są oni 
jednak głębok o przekonani, że misja lor 
da Runcimana stwarza zupełni^ nową 
i wyjątkową formę mediacji, kłórą można 
scb ie  wytłumaczyć jedynie bardzo po­
ważnymi konsekwencjami, które mogła 
by z a ' sobą pociągnąć now a zwłoka w  
załatwienia problemu sudeckiego".

Runcmsn zaznajamia się i  crsblPiMi
PRAGA, (Pat). Lord  R u n cim an  0- 

trzyma narazie  trzy m em o ra n d a  do  
rozpatrzenia . B ędz ie  to broszura str. 
Ih-r.Ieina, n astęp n ie  m em o ra n d u m  
s tron nictw a  a u to n o m is tó w  słow ac-  
k u h  oraz m e m o ra n d u m  stron nictw a  
zjed n oczon ej  o p o zy cj i  w ęgiersk iej.

PRAGA, (Pat). Zdaniem  dzienn ika  
p r a w ic o w e g o  „N arodni L i s tv “ praca  
lorda R u n cim an a  dzie lić  się będzie  na 
dwa etapy: p ier w szy  będ zie  p o św ięc o  
ns p rzestu d iow an iu  r z ec zo w eg o  ma-  
h riału i w n io s k ó w  p isem n y ch ,  n a s ­
tępnie r o z m o w o m  z p rze d s ta w ic ie la m i  
stron oraz zw ied zen iu  S ud etów , S ło ­
w acji Ś ląska  C ieszyń sk iego , p o  cz y m  
lord R un cim an , w ed łu g  op in i i  d z ien ­
nika ma się udać  na k ilk a  dni do Lon  
dynu. P o  p o w r o c ie  lord R un cim an  ma  
p rzystąp ić  do w ła śc iw ej  sw ej  m isji ,  
tzn. m isji d orad cy  i p ośred n ik a  m ię ­
dzy  s lronam i.

Dalej „N arodni L isty"  zw racają  11- 
w agę n a  to, że p rzew aża  ch arak łer  
g o sp od arczy  c z ło n k ó w  sztabu lorda
•ijt W l i i i  . ,.*• .1 .

tegoR uncim ana, oraz w y sn u w a ją  z 
w niosek ,  że lord R uncim an będ zie  
badał, czy  w ła śc iw a  przyczyma ruchu  
su d eck o  - n iem ie ck ieg o  n ie tk w i w 
zagad n ien iach  n atury  gosp odarczej .  
T ak ie  n a s ta w ie n ie  lorda  R u n cim an a  
m a w ypływ Tać z tego, że p rop agand a  
n iem ieck a  w  Anglii p od k reś la  nędzę,  
p a n u jącą  w śr ó d  N ie m c ó w  w  C zech o­
s łow acji .  W o b ec  tego p o w sta ł  pogląd  
w k o ła ch  an g ie lsk ich ,  że N iem c y  u s ­
tąpiłyby  ze sw eg o  żąd an ia  a u to n o m ii  
p olitycznej,  g d yb y  p o lep szy ło  się  ich  
gosp o d a r cz ą  sytuację .  A w ła śn ie  ter/i 
rodzaju  p o m o c  g o sp od arczą  dla N iem  
ców  su d e ck ich  ch ętn ie  za o f ia r o w a ła b y  
Anglia.

Jed n ocześn ie  „N arod ni Listy" p rzy ­
p o m in a ją  g łos a n g ie lsk iego  c z a so p is ­
m a „M an ch ester  Guardian", k tóry  s ą ­
d /i ,  że n ie  chod zi w  ogó le  o żad en  su- 
d eck o -n ie m iec k i  prob lem , i że d la te­
go zad an iem  sir R u n cim an a  będ zie  
rozp ozn ać  s ta n o w isk o  i zam iary  k a n ­
clerza H itlera, k ry jące  się za k u l i ­
sam i akcji H enle in a .

Węj-y rioj-fc m ą  się «d Czecl* a u ta m i
dla wszystkich mniejszości

RZYM, (Pat). Na w yrażone  n iedaw no  ży 
czenie p rem iera  H o d iy ,  k lub  p a r la m e n ta rn y  
z jednoczone j  p a r t i i  W ęg ró w  w Czeclioslowa 
cji p rz ed s ta w i ł  n a  p iśm ie  swoje  uwagi w 
związku  z p ro jek tem  s ta tu tu  n a ro d o w o śc io ­
wego, k tó re  ogłasza dzis iejszy p ra sk i  „Ma- 
g \ a r  H ir l a p “.

1 rzew ódcy  par t i i  węgierskie j  p o d k re ś la ­
ją, że ludność  węgierska do tychczas  nie m o ­
gła w pełni k o rz y s tać  naw et  z tych p raw , 
k ló re  zap ew n ia ją  je j  obecnie  obow iązu jące  
ustawy. Zupełne ró w n o u p ra w n ien ie  wszyst­
kich narodow ośc i  w Czechosłowacji  pow inno  
być k a rd y n a ln ą  zasadą  przyszłego u regu lo ­
w ania  w ew nętrznych  s tosunków . R ów noupra  
w n .e i ie  to w p ra k ty c e  będzie  m ożna  osiąg­
nąć tylko przez p rzy zn an ie  au tonom ii  wszy- 
t ik 'm  narodowościom . W zględy gospodarcze  
i geograficzne u zasad n ia ją  s tanow isko  W ę­
grów, k tó rzy  p ra g n ą  zorgan izow ać  sw oją  a- 
lPonom ię  w ra m a ch  au tonom ii  te ry to r ia ln e j  
Slnwaczyzny i Rusi P odka rpack ie j .

Zdan iem  przew ódców  parti i ,  jest  rzeczą 
n e u n ik n io n ą  zwołan ie  nowego zg rom adze ­
ni; na rodow ego ,  celem uchwalen ia  nowej 
konsty tucj i ,  k tó rą  by mogły przy jąć  wszyst­
k ie n a rodow ośc i  Czechosłow-acji.

W ręczo n y  par t i i  p ro jek t  s t a tu tu  nie da je  
odpowiedzi  na  kwestie  przez nią poruszone,  
ani ich n ie  rozwiązuje .  Z aw iera  on ogólne 
zasady, k tó re  częściowo były skodyfikow ane,  
n e da jąc  żadnej  gw aranc j i  p raw nej ,  jeżeli 
chodzi o życie polityczne na rodow ośc i.  Z d a ­
niem par ti i ,  należy dążyć nie do uchw alen ia  
l ismwy o s ta tuc ie  narodow ośc iow ym  lc-cz 
dc uchw alen ia  tak ich  poszczególnych ustawy 
k tó re  by przvzna'wały zupełne  r ó w n o u p ra w ­
nienie w szys tk im  na ro d o w o śc io m  w Repu-AA
bt:ce. Ustawy te p o w in n y  dać wszystk im  na 
rodowościom  nie tylko zadośćuczynien ie  na 
polu politycznym , ale p ow inny  również  n a ­
praw ić  k rzyw dy ,  jak ie  c ierp ia ły  one dotych  
czas na  po lu  k u l tu ra ln y m ,  g ospodarczym  i 
społecznym.

stanął na wysokość zadania i nie potrafił 
sparaliżować działalności Berlina na te re ­
nie angielskim. Odwrotnie, rzad alz-ięki 
swoim b łędom  szedł niejednokrotnie na 
rękę Berlinowi". Autor twierdzi, ze zu­
pełnie zbyteczna byta d ługa procedura 
osobistych i niewiążących rozmów pre­
miera Hodry  z przedstawicielami Henlei­
na. Również me stanęli na wysokości za 
dania eksperci rządowi. Jedynie komitet 
sześciu p o d  przew odnictw em  prezesa 
ssimu M anperta  okazał się świetnym in­
strumentem politycznym.

W  rządzie, ,ak twierdzi aiutor, znaj­
dują się Osobistości słabe i  zmęczone 
oraz często przy przepracowywaniu prze­
waża czysto osobisty Dunkt widzenie raz 
słowacki, raz inny. W  rzeczywistości rów­
nież chodzi nic o rozwiązanie p roL)lemu 
słowackiego, który jest o wyeję ła tw iej 
szy, ale o problem n-iemiecko-czeski.

Autor  stwierdza, że jest jeszcze czas 
na urafowam e sytuacji, ale na to p o ­
trzeba:

1) natychmiastowej rekonstrukcji rzą­
du i wejścia d o  rządu prezesów wszyst­
kich partyf politycznych,

2) trzeba, ażeby  rokowania z Niem­
cami odbywały się bezpośrednio  w  par­
lamencie p o d  przewodnictw em  prezesa 
parlamentu M ałipeda, któ,y stanął na o d ­
powiednim poziomie i jók się okazało, 
przerzucenie rokować z Niemcami na t e ­
ren parlamentu umożliwiłoby wykazanie 
zarówno Zachodowi, jak i Berlinowi zde­
cydowanej woli bezpośrednich rokowań, 
zmierzających ku sięgnięciu porozum ie­
nia,

3) mus nastąpić natychmiastowa zmia 
na w  administracji państwa, przy czym 
autor wyjaśnia, że nie chodzi tu jedynie  
o ministerstwo spraw wewnętrznych,

Wreszc.e autor kończy apelem, aby 
A ngłcy  członkowie misji Runchnana, nie 
obcow ali jedynie towarzysko z członkami 
partii n 'emisckiej.  Uwaga ta wynika stąd, 
że cały szereg w-ełkich obywatel* ziem­
skich, członków niemieckiego związku 
obyw ate li  ziemskich, nadesła ło Runcima- 
nowi zaproszenia do  odwiedzin różnych 
tutejszych majątków i za-rnków.

Min. G rabow sk i w y p o c i j w a  
n t d  M o n e i  Czarnym

BUK A R ESZT , (Pat). 3 b. m. p rzy ­
był do B ukaresztu  w ch arak terze  pry  
w a ln y m  m in .  sp ra w ie d liw o śc i  G rabo­
w sk i z m a łżon k ą ,  udając się na w y ­
p oczy n ek  nad Morze Czarne Na spot  
k anie  p o lsk ieg o  m in istra  przyb yli  na 
d wcrzec:  sekretarz gen er a ln y  m in i ­
s terstw a sp ra w ie d liw o śc i  S im ian , re­
p rezen tujący  b a w ią ceg o  p oza  Bu kare  
sztem  m in istra  sp raw ied liw ośc i  Do- 
garu, p rzed s taw ic ie l  am b a sa d y  p. S o ­
b ańsk i oraz d zien n ik arze  ru m uń scy .

Polska wyśle na Olimpiadę 
J07 esób

WARSZAWA, (PAT). Polski komitet 
oili-mpiijski postanowi! wystać na 12 Olim­
piadę w  Helsinkach bardzo liczną ekspe­
dycję, złożoną z 84 czynnych sportow­
ców 23 kierowników technicznych, ma­
sażystów itd. Polska weźmie udział w  lek 
koatiefyce, w piłce nożnej, wioślarstwie, 
zawodach konnych, szermierce, boksie, 
strzelaniu, kobiecej gimnastyce i olim­
pijskim konkursie sztuki. Przypuszczalnie 
Boska o b eś ls  również żeglarstwo j pły­
wanie, o ile forma zawodników pozwoli 
na to.

Dziś najstarszy pułk Lęg onćw 
złoży hołd na Rossie

W  d niu  .1 bm. jako w  -dniu wici-  | o godz ‘20 15 pułk  z łoży  hołd  Sercu  
k iego  św ię ta  najstarszego  pułku pic- | M arszałka na Rossie, po czym  odbę- 
c iu d y  Legionów7 Józefa  P iłsu d sk iego  J dzie się apel p o leg łych .

Min. Beck na śn!adan[u u króla Norwegii

Na zdjęciu —  p. minister s<pr. zagr. Józef bece witany przez p. ministra spr. zagr. 
NorwegifiM. Kohia na dworcu w  Oslo (z prawej s ło n y  min. Becka —  min. Koiit, 

za nim —  dyr. łub ieńsk i,  zaś z lewej strony min. Becka —  p. Beckowa)

OSjlO, (Pat). W cz o ra j  przed  p o łu d ­
niem  p. m in. B eck  z m a łżo n k ą  i o to ­
c z en ie m  zw ied z i ł  M uzeum  F o lk lo r y s ­
tyczne w  Osio oraz M uzeum  H is to r y ­
czne  z ok rętam i W ik in g ó w .  N a stęp ­
nie w  le tn iej  m ie jsc o w o śc i  w  Rygdo-  
ey od było  s i ę - ś n ia d a n e  u Jego Kró­
lew sk ie j  M ości Haaieona VII i k ró lo ­
w ej Maud, na k tórym  m  .in. by ł obe  
c n y  n astęp ca  tronu  k s iążę  Olaf, p re­
mier N ygaard svo ld  i m in is te r  Koht  
P o p o łu d n iu  p o d e jm o w a ła  p. m inistra  
h erb atką  rada m iejsk a  w  Oslo w  pod  
m iejsk iej  m ie jsc o w o śc i  F ron gnaer-

Kronika telegraficzna
—  Szereg wielkich burz z piorunami 

przeszło osta tn io  nad Rumunią. W  pow :e 
cie O doihei piorun uderzył w fabrykę 
spirytusu „Florian", pow odując  zapalenie 
się nagrom adzonego tam w  znacznych 
ilościach spirytusu. Zabudowania fabrycz 
ne spaliły się doszczętnie, a konholuiący 
wytwórnię a g e n t  monopolu spirytusowe­
g o  zmarł wskutek odniesionych ran przy 
pożarze. Straty sięgają kilku milionów lei.

—  Lista zgłoszeń do 14 mafsiu Szla­
kiem Kadrówkl została już zamknięta. 
O gółem  stertować b ę d z ie  62 patrole, w 
tym 17 wojskowych, 10 w  'grupie przed­
poborowych, 33 w grupie poborowych 
i 2 patro le orgamizacyj sportowych,

—  Wałka z wronami. Na skutek zarzą­
dzenia władz miejskich odbywa się w Ki- 
szyniowe akcja 'oczyszczania miasta z 
wron. Kłszyiniów od dawna jest znany 
z niespotykanej gdzie indziej ilości wron, 
które osta tn io  na skutek rozmnożenia sta 
ły się plagą mieszkańców. W potrwaniu 
na wrony, które budzi w mieście wielką 
sensację, bierze udział miejscowa p o ' ’cja 
i wszyscy myśliwi. Akcja oczyszczania 
miasta z wron oDliczona jest na 5 dni. 
W  pierwszym dniu zastrzelono około 
2000  wron.

—  Wicekról Etjoplt książę d'Aosta, 
po spędzeniu okresu rekonwalescencji we 
Włoszech, udał się wczoraj na pokładzie 
•ransatlantyku „C om te Rosso" d o  włos­
kiej Afryki Wschodniej.

—  Prezydent R°osevelt pizybył w 
czwartek w p o łudn ie  d o  Bałboa w  ob ­
szarze kanału Pamamsikiego na pokładzie 
krązowmika „Hausfon". Prezydent powró­
cił z Wysp Kokosowych, gdzie w  c:ągu 
19 dni łowił ryby.

W j a  s p o w j  w o h  d i l e c l  

p ra ? ie  b e s p t o l e
WARSZAWA (Pat) —  W  dniach od 8 do 

18 s ie rpn ia  po lsk ie  koleje  pańs tw ow e  pona-  
w;a ją  okres u lgowych p rze jazd ó w  dla dzie­
ci w wieku do la t  14.

W a ru n k i  ulgowego p rzew ozu  dzieci w 
dniach od 8 do 18 s ie rpn ia  będą  takie  same 
jak i p oprzedn io ,  a więc każda  osoba d o ro ­
sła, jad ą ca  za bi le tem  n o rm a ln y m  lub  ul- 
gowwn, m a p ra w o  zab ra ć  ze sobą 5 dzieci 
w wieku do lat 14. Ulga d la  dzieci jest  b a r ­
dzo znaczna ,  wTynoci bowiem 87 i pól proc. 
od ta ry fy  no rm alne j .

S5SSS0

sac leren . ' ' -
Przed  w y ja z d e m  m in. B eck  przy­

jął p rzedstaw ic ie)]  prasy  n orw esk ie j  
na k o n fer en cj i  p rasow ej .

O DJAZD DO  KRAJU.
W ie cz o re m  p. m in. B eck  w raz z 

m a łżo n k ą  i o to cz en iem  op uśę ił  Oslo, 
ż e g n a n y  na d w orcu  p rzez  m ir .  Kohta  
z m a łżo n k ą  na czele w y ższ y ch  urzęd ­
n ików  M. S. Z. oraz p os ła  P P. Nou- 
m an a  z m a łżo n k ą  na czele  c z ło n k ó w  
p ose ls tw a  polsk iego .

M fwa?/il0 s’e ,jei!o?o
T R IEST  (Pet) —  Sensację  wśród tu ry s ­

tów i ta lsk ich  i cudzoziem skich  wyw oła ł  dz'W 
ny fenomen,  k ló ry  nagle zdarzy ł  się na a l­
pe jsk im  jeziorze  Tovel k tó rego  woda  nagle 
zabarw iła  się na k o lo r  c iem no-czerw ony  
Rzadki ten fenom en  został  spow odow any  
p rnw d o p d o b n ie  prżez algi s łodkow odne  (gle 
nod r iu m ) .  Grupa  uczonych  7 m uzeum  h i­
storii  n a tu ra ln e j  w yjechała ,  a b y  n a  m iejscu  
zbadać  to dziwne z jawisko.

B w ta  pod fsawocliodKBi 
m m m  w IWynJs

JEROZOLIM A , (P a t) . W  c zw artek  po 
p o łu d n iu  pod sam ochodem  ciężarow ym  prze­
jeżdża jącym  szosą tv pob liżu  k o lo n ii ro ln i­
czej R am atz  H akow esch  w yb u ch ła  m ina. 
fi ro b o tn ik ó w  żydow skich  w tym  2 kob iety  
/o s ta ło  zab itych , a  I I  o d n io sła  ran y . Sam o­
chód zo sła ł ca ikow icie  zniszczony.
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G fs łs fa
z dnia 4 s ie rpn ia  1938 r.

Belgi belgijskie 90,12
Dolary  amerykańskie 530,50
Dolary  kanadyjskie 529.00
F loreny  holenderskie 290,74
Franki francuskie 14,63
Franki szwajcarskie 121.70
F u n ty  angielskie 26,04
G u ld e n y  gdańskie 100,25
Korony czesKie 15,45
K orony  duńskie 116 30
K orony norweskie 130,88
K orony  szwedzkie 134,29

Liry włoskie 23,25
Marki fińskie 11,50
Marki niemieckie —
Marki niemieckie s-ebrne 9G.00
Te1 Aviv 26,00

A k c j e :
Bank. Polski 126.00

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
Pożyczka w ew nętrzna 67,00
Pożyczka inwestycy jna  p ierwsza 82.75
Pożyczka  inwestycy jna  druga 82,00
Pożyczka  konw ersy jna 69.88
41(. premj. dolarowa 42.75
Pożyć  k 1 konsolidacyjna 67,75
Lis ty  zast.  ziems, doi. 8%  kupon 26.32
4 / ‘2% ziem skie  seria 5-ła 65.00

Żydows^e święte księgi z narkotykami 
wciąż iHjMoiizą do Falestyoy

JEROZOLIMA, (PAT). Aresztowano tu 
handlarza win Złotnika, który udzie1;! 
pierwszych wiadomoś c-i o p rzem yoe 
h ero :ny.

W  porcie Tel Avivu skonfiskowano 
naw ą pizesytkę ksiąg modlitewnych, za­
wierających wielką ilość narkotyków, a

wysianych orzez rzekomego w ielkiego ra 
bżr.a Leifera przed aresztowaniem jego 
w Paryżu. Jak s tw e rd z o n o ,  Leiifer miesz 
kał v/ Jerozolimie, gd-zje zajmował sdę 
sprzedażą nieruchomości Nie wykonywał 
on funkcji rabina, utrzymuje jednak, że 
był kierownikiem gminy żydowsikiej w 
Brooklynie. - - —  _
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ŚW IAT POD BRONIĄ

Pcrciga utnlc^ ZSRR
H asło  „ d o g n a t ’ i p ier iegn at’* jest  

w Rosji nadal z całym  z a p a łe m  pro­
p a g o w a n e  i w yzn aw an e .  W dziedzi­
n ie  lotnictwa, jak m o ż e  w  żadnej in­
nej, za leg łości d o  odrob ien ia  są  bar­
dzo d uże .  Nic w ięc  d z iw n ego ,  iż ło ­
ży s ię  olbrzym ie s u m y  n ie tylko na  
rozbudow ę przem ysłu  lo tn iczego  lecz  
rów nież na to, b ez  czego  trudno o  
sa m o d z ie ln ą  m yśl konstruktorską a 
n aw et  i strategiczną: instytuty badaw ­
cze. Pod w zg le d e m  ilości te g o  ro­
dzaju zakładów Rosja zajm uje bodaj  
pierwsze m iejsce  w  świacie. P ism o  
n iem ieck ie  „Luftwehr* wylicza I b  za­
k ładów, których s a m e  nazwy dają  
n ajlep sze  pojęc ie  o kierunku i zakre­
s ie  prow adzen ia  badań i kształcenia  
m yśli nauk ow ej.  Są to:

Centralny instytut A erohydrodyna-  
m iczny w Moskwie,

Centralny Instytut B u dow y Silni­
k ów  Lotniczych w M oskwie,

Centralny Instytut M ateriałów Lo­
tniczych w M oskwie,

Centralny Instytut Lotniczy w M o­
skwie oraz b je g o  filij na prowincji, 

2  Instytuty fotograficzne (Leningrad  
I Charków),

Laboratorium  a er od yn am iczn e  i 
6ilniKowe,

Wyższa ucze ln ia  b ud ow y s a m o lo ­
tów i silników,

Instytut Lotnictwa C yw ilnego  w  
Leningradzie,

Instytut Konstruktorów w  W oro­
neżu,

T ech n iczn o-N au k ow y  Instytut G e­
neralnej Dyrekcji Przemysłu Lotnicze­
g o  w  M oskwie,

Centralny Instytut A erodyn am icz­
ny w  M oskwie,

Instytut H ydroenergetyczn y  w M o­
skwie,

Instytut N a u k o w y  Bad ań  A erody­
nam iki E ksperym entalnej  w Charko­
wie,

P t  ;twowy Instytut Geofizyczny B a­
dań N auk ow ych  w Moskwie,

W artość sił powietrznych mierzy  
s ię  przede w szystk iem  jakośc ią  i s to ­
p n ie m  w yszkolen ia  p erson e lu  latają­
c e g o .  Nieraz przeciętny p oziom  w y­
czynów  ob s łu g i  jest ważniejszy, niż 
d o sk o n a ło ść  techniczna sprzętu. B o ­
w iem  sprzęt — to tylko k w es t ia  wkła­
dów  p ien iędzy  i pracy, lecz personel  
—  to sprawa d ługich  lat szkolenia ,  
uraDiania d ucha ,  kultu tradycji i 
w szystk iego  teg o ,  co  s ię  sk łada ra  
t. zw. „morale". Cała olbrzymia s ieć  
zak ładów  szkolen iow ych  w Rosji p o ­
zostaje pod nadzorem  centralnej in ­
stytucji szkolen iow ej w  M oskwie, wyj­
m ując tym  sa m y m  szkolnictwo lotni­
cze z pod leg łośc i  d o w ó d co m  okręgów  
w ojskow ych i realizując w ten  s p o s ó b  
Ideał jednośc i doktryny. I zn ów  lisia 
tnslytucyj szkolących  m o że  dać naj­
le p sz e  w yob rażen ie  o  zakresie  pracy 
w dziedzinie przygotow apie  personelu  
w lotnictwie. Lista ta obejm uje:

1 W ojen ną  A k a d e m ię  Lotniczą w 
M oskw ie (wydziały: inżynieryjny i tak­
tyczny),

1 Wyższą Szkołę  Nawigacji Po­
wietrznej w L en in g iad z ie ,

1 Wyższą U czeln ię  C hem iczną  w 
Moskwie,

3  W ojskow e szkoły teoretyczne,
16 szkół p ilotów  w ojskow ych,

1 n  u  n  i*t

Koncentracja sił i ew en tua lne  kierunki 
natarcia lotnictwa sowieckiego. -

1 szkołę  pilotów  w o d n o s a m o lo to ­
wych,

8 szkół pilotów w ojskow ych  (szk o ­
len ie  p od staw ow e),

1 szkoła pilotów w o d n o sa m o lo tó w  
(szk o len ie  p od staw ow e),

5 szkół obserwatorów,
2 szkoły strzelania i b o m b a rd o w a ­

nia pow ietrznego ,
9 techn icznych  szkół wojskowyćh  

lotnictwa,
1 techn iczna  szkoła  lotnictwa m or­

sk iego ,
1 szkoła lotnictwa dla szczegó l­

nych działań,
28 szkół brygadowych.
Są to d a n e  z roku 1936,
W ob ec specjalnej  sytuacji, jaka się  

wytworzyła w s tan ie  zbrojeń wszyst-  
państw  w ostatnich czasach , n ie  u lega  
wątpliwości,  że  ten  stan  szkolnictwa  
lo tn iczego  u leg ł  o b e c n ie  bardzo p o ­
ważnej rozbudowie.

Plan użycia siły zbrojnej państw a  
m o ż e  być w yded  u kow an y  z p ok ojo ­
wej organizacji oraz rozm ieszczen ia  
g łów nych  baz p oszczegó ln ych  form a-  
cyi. W ostatnich paru latach dyzlo- | 
kacja lotnictwa so w ie ck ieg o  u legła  [ 
pewnej zm ian ie .  C iekaw e p og lądy  na 
ten  tem a t  wyrażają autorowie n ie­
m ieccy,  jako że  w m yśl osta tn io  o b o ­
wiązujących k a n o n ó w  polityki n ie ­
m ieckiej,  najw ażniejszym  i prawie je ­
d yn ym  c e le m  Rosji w Europie jest  
zniszczenie  N iem iec .  W szelkie więc  
rozważania na tem a t  Z. S. R. R. w  
prasie n iem ieckiej  są z reguły zabar­
w ion e tą su gest ią .  N iem niej  jednak  
zdarzają s ię  nieraz d osyć  c iekawe  
powiązania  różnych faktów  i w yciąg­
n ięte  stąd w nioski o s ta teczn e ,  jak  
na przykład poniżej p o d a n e  przewidy­
w an ie  koncentracji i użycia lotnictwa  
rosyjsk iego w razie wojny eu ro p ej­
skiej.

C ałość lotnictwa so w ie ck ieg o  dzie­
li s ię  na dwie zu p ełn ie  sa m o d z ie ln e  
grupy: grupa europejska  i grupa D a­
lek iego  W schod u . N ie są  o n e  ze s o ­
bą związane ani pod  w zg lęd em  kie­
rownictwa ani w yposażen ia ,  jak jed ­
na tak i druga m o g ą  prowadzić zu­
p ełn ie  n iezależnie działania w ojen n e  
— na w ypad ek  koniecznośc i pro* a- 
dzen ia  wojny jed n o c ze śn ie  na w sch o  
dzie i na zachodzie .  N ie wyklucza to

jed n a k  m ożliw ości  przerzucania cz ęś ­
ci a naw et  i całości jednej grupy na 
rzecz drugiej.

W ostatn ich  latach w iększe for­
m acje  różnych rodzajów lotnictwa  
zostały p rzen ies ion e  bliżej granicy.  
S zczegó ln ie  wyraźnie daje  s ię  to za­
uważyć na zachodzie .  Daw niejsze  
scentra lizowanie  sił powietrznych w 
rejonie M oskw y zostało  za m ie n io n e  
na zdecentra lizow any sy s tem  paru 
rejonów  w okolicy zachodniej  grani­
cy. Tworzą o n e  pierwszą linię kon ­
centracyjną, przeznaczoną praw dop o­
d o b n ie  do  działań uderzeniowych w 
najwcześniejszej fazie wojny. Drugą  
linię tworzy g łów n y  ośrod ek  potęgi:  
M oskwa oraz ok o lice  Charkowa i W o­
roneża. W reszcie w trzeciej linii p o­
zostały okręgi wojskowe: wolżański,  
p ó łn ocn o-k au k ask i  i zakaukaski.

„ S m a e k  ciężkości* koncentracji 
znajduje s ię  najwyraźniej na Białoru­
si. Z grupow anie  wielu formacyj  
b om b ow ych  i m yśliwskich oraz licz­
n e  n o w o -w zn ies io n e  porty lotnicze w  
okolicy S m o le ń sk a ,  W itebska, Miń­
ska, Bobrujska i in. wskazywałyby  
wyraźnie, że  tak jest. Potwierdzają 
również takie przypuszczenie liczne  
ośrodki szk o len iow e  na tych ob sza ­
rach oraz liczne i częste  m anewry.

O strze tak iego  ugrupow ania  sił 
powietrznych jest  sk ierow ane przede  
wszystkim  przeciwko Polsce. Autorzy  
n iem ieccy  na o g ó ł  uważają, i e  Polska  
nie potrafi stawić czoła natarciu b o m ­
b ow ców  sowieckich , a więc istotnym  
zam iarem  i c e le m  takiej koncentracji  
jest uderzenie  na g łó w n eg o  w roga — 
Niem cy. M im o to jednak sądzą, iż 
Rosja będzie  s ię  starała o m in ą ć  P o l ­
skę,  d op ók i to s ię  da, I sk ierow ać  
sw oje  eskadry od  południa i pó łnocy ,  
korzystając ze  współpracy Litwy i Cze­
chosłowacji.

Są trzy kom binacje, w jakich m o że  
się  okazać Rosja w razie wojny na  
zachodniej  granicy. Pierwsza to woj­
na z P olską . Druga — w razie u sza ­
n ow an ia  paktu o  nieagresji z Polską  
—  walka „skrzydłami" z N iem c a m i

Min. spr. zagr. Finlandii
o  s f d « y n k a t h  s ą s i e d z k i c h

B u k a r esz teń sk i  „ S em n a lu l“ za­
m ieszcza  w yw iad ,  u d z ie lon y  przez  
m inistra  spr. zagr. F in lan d ii  Ilo ls l i-  
ego sp ec ja ln em u  w ysłam y& ow i tego  
pism a. N a zap ytan ie  o s tosun k ach  
F in landii  z P olską , p. H ols t i  o św ia d ­
czył: „stosunki nasze z P olską są  do­
ln e , poniew aż nie istn ieją żadne sp o­
ry m iędzy nam i“.

Na zapytanie* o m o ż l iw o śc ia c h  u- 
trzym an ia  statut quo nad B a łtyk iem  
min. H ols t i  odpow iedzia ł:  —  „ w  na-

poprzez Czechosłow ację  i Litwę.  
W reszcie trzecia —  to wojna powie-  
tzrna przeciwko Polsce i N ie m c o m  łącz­
nie. W tym  osta tn im  w ypadku front 
lotniczy m ó g łb y  się  ustalić ne linii 
Praga P o zn a ń -u d a ń sk .

Wyraźne związanie się  C zech osło ­
wacji z Rosją oraz utrzym anie się  
Litwy d otychczas w sferze wpływów  
rosyjskich nadaje powyższym  trzem  
k om binacjom  charakter n a tych m ias­
towej wykonalności:  wybór koncepcji  
narzuci aktualne sytuacja, b ow iem  
dla ZSRR w tej chwili każda z nich  
jest  jed n ak ow o  możliwa i j ęd n ak ow o  
realna.

Jak  zaw sze,  tak i teraz, Rosja m a  
jedną niezaprzeczalną przew agę nad  
każdym  p rze c iw n ik iem : przestrzeń.
Atut ten  gra też bardzo p ow ażną  
rolę i w lotnictwie. D la tego  też nie  
bez racji —  a k o m u  trzeba, ku prze­
strodze —  są  s łow a je d n e g o  z d o ­
w ód ców  sowieckich: „N asze  korzyści 
p o lega ją  na tym, że  wszystkie gos-  
parcze i polityczne ośrodki naszych  
przeciwników są p o łożon e  n iep orów ­
n an ie  bliżej naszych baz niż ośrodki 
n a sz e g o  kraju od baz naszych prze­
ciwników*. Oraz: „W p aństw ach  ka­
pitalistycznych pojęcie wojny p ow iet­
rznej jeszcze n ie  jest  d ok ład n ie  okre­
ś lon e ,  u nas p ojęcie  to jest  już ja s ­
ne. Z adaniem  naszych brygad cięż­
kich b om b ow ców  będzie przede wszy­
stkim ześrodk ow an y  i k oncentrycznie  
prowadzony napad  na duże  ośrodki  
wojskowe, g o sp od arcze  i polityczne*.

L. Kor.

Księżniczka Juliana i ks. Bernard w SConenlndze

Do Kopenhagi przybyli na kilkudniowy pob y t  ks. Juliana i ks. Bernard wraz z có­
reczkę Beatryczę, która towarzyszyła swo.m rodzicom w  przenośnej koszykowej

kołysce.
* EMŁaBaHsaae i s h b s s

A r y s t o k r a c i  P ó ł n o c /
( W r a ż e n i a  z .  w y c i e c z k i  s p e t i t s m i e l c z e j

d o  S z w e c j i )

( D a l s z y  ciąg).

O p o w ied z ia n e  dzieje w alki Hurto  
wni S półd zie ln i S p o ż y w c ó w  „K. F .“ 
m o żn a  p rze ło ż y ć  na su ch y ,  acz nie  
m niej  w y m o w n y  język  cyfr. W ła sn a  
p rod uk cja  lab ryk  sp ó łd z ie lczych  sp o ­
w o d o w a ła  zn iżk ę  c e n y  m ąki p szen n ej  
licząc za w orek  z 17 k oron  na 13,50; 
pary ob u w ia  z 8 k oron  na 4,50; ż a r o ­
we : z 1,35 k oron  na 0,50 koron.

Z aoszczęd zon e d z ięk i p rodukcji  
sp ó łdz ie lczej  su m y  idą w  d z ie ­
s iątki m il io n ó w . Na sa m y c h  ty lko  ża  
row k ach  gosp od arstw o  n arod ow e  
Szwecji osiąga  roczn ie  oszczęd nośc i  
6 m il io n ó w  koron.

W łasn a  prod uk cja  h u rtow n i roz­
wija się  p om yśln ie .  , ,K ooperativa —  
F o ib i in d c l“ ry o wadzi fabryki m arga  
ryn y  w N ork oping , o lejarnię  w Karls- 
ham n, m ły n y  w K varnholm  i Gótegor  
gu, fab rykę p ła tk ów  ow sia n y ch ,  fa ­
brykę m ak aron u ,  chicha, fabrykę obu 
wia w  Obro i k a loszy  w  Gislaved, fa ­
brykę kas rejestracyjn ych , fabrykę  
n a w o zó w  sz tu czn ych ,  fabrykę żaró­
wek oi az w G ustavsonbergen  fabrykę  
p orcelany.

D zia ła ln ość  han Jlowa „K. F .“ pro  
w adzona jest  z dużą  p rec y z ją  i z roz­
m achem . O rozm iarach  p rzedsięb ior  
stwa św-iadczyć m oże to, że istn ieje  40 
w ydzia łów  sprzedaży, sp ec ja l izu ją ­
cych  się w  p o szc ze g ó ln y c h  gru p ach  
towarów. Obroty tow arow e h u rtow n i  
v\ n iosły  za 1937 rok p o w a ż n ą  su m ę  
217 m il ion ów  koron. H urtow nia  d y s ­
p onu je  w łasn ym i kapitałam i,  k tórych  
p osiada 70 m il ion ów  koron.

Gdy się pozna sp ółdzie lczość  szw-e 
dzką, to inaczej  nie m ożna o niej inó  
w ić jak z en tu z jazm em  i podziwom .  
N ajw ięk sze  i najbardziej zm uderm zo  
w ane t ec h n icz ire  przedsięb iorstw a  
h an d low e i p rze m y s ło w e  są obecn ie  w 
rękach sp ó łdz ie lców .

B o z w ó j  spółdz ie lczośc i  w  Szwecji 
•faluje się od początku  b ieżącego  stu­
lecia, W cz eśn ie jsze  próby zaszczepię  
nia ruchu sp ó łd z ie lczego  nie dały re 
zuHatów. W reszc ie  p rze łam ano  trud­
ności i u su n ię to  zapory , ham u jące  
rozw ój tego ruchu. Dziś sp ó łdz ie l­

czość  sp o ż y w c ó w  w  S zw ecji  obejm uje  
swą d zia ła lnośc ią  z a r ó w n o  m iasta  jak 
i wsie. D o organ izacyj  sp ó łd z ie lczych  
należą w szystk ie  s tan y  i w a rstw y  lu 
dr ości.

T o  w łaśn ie  daje tem u  ru ch o w i silę 
i s tw arza  m ożliw ośc i  p la n o w e g o  roz­
woju. D o zw iązku  „K oop era liva  For  
b iu id e l“ należy  700 sp ó łdz ie ln i  spo-  
ż j w c ó w ,  które zrzeszają  600 tys ięcy  
rodzin cz łon k ów , co  s ta n o w i  ponad  
30 proc. ludności Kraju. S pó łd zie ln ie  
p row ad zą  4500 sk lep ów  bo-gato zaopa  
Irzonych  w  tow ary  o n a jróżn orod nie j  
szvm  asortym en cie .  O broty  to w a r o w e  
sp ó łdzie ln i sp o ż y w c ó w  w ,-n ios ły  w 
1937 roku  su m ę pół m iliarda  koron-  
tc* jest  b lisk o  700 m il io n ó w  złotych  
S półd zie ln ie  d y sp on u ją  w łasn ym i  
- a p i la ła m i  w su m ie  przekraczającej  
I-O m il io n ó w  koron z czego  przypu-  
aa 50 m il ion ów  na k ap ita ły  u d z ia ło ­
we cz ło n k ó w ,  a 70 m il io n ó w  na fu n ­
dusze rezerw ow e.  Siła f inan sow a  
sp ó łdz ie lczośc i  szw ed zk ie j  jest tak 
wielka, żu p o d e jm u ją  się  one b u d ow y  
w łasn ych  za k ła d ó w  w y tw ó rczy ch ,  bu 
dują d om y, m odern izu ją  aparat h a n ­
dlowy.

G ospodarczo sp ó łdz ie ln ie  p ra cu ­
ją z w ie lk im  rozm ach em .

W y so k ie  n ad w yżk i,  o s iągan e  z wy  
rmany i prod uk cji  p o zw a la ją  w y p ła ­
cać c z ło n k o m  p o k a ź n e  zw roty .  Sred  
m a stopa z w r o tó w  od w y b r a n y c h  to ­
w a ró w  w y n o s i  3 proc. U d zia ły  op ro ­

c e n to w a n e  są w  sto su n k u  5 proc-  
przy  stopie  p rocen tow ej  na ryn k u  4.

W ie lk i  aparat h a n d lo w y  spó łdz ie l  
ni, nie l icząc  h u rtow n i —  zatrudnia  16 
tysięcy p ra co w n ik ó w .  P er so n e l  ma  
stw orzon e id ea ln e  w a ru n k i pracy.  
D zień  p racy  w  zasadz ie  w y n o s i  8 go  
ozin  —  s to so w a n e  są  jed n ak  przerw y  
w y p o c zy n k o w e .  Np. w| fab ryce  ubrań  
praca trw a 50 m inut,  a 10 m in u t  prze 
znacza się  co god zin ę  na od p oczyn ek .

Przy  zak ład ach  sp ó łdz ie lczych  
znajdują się jad łod ajn ie ,  w  których  
personel o trzym u je  posiłk i .  Przerwa  
ca  sk o n su m o w a n ie  p os iłk u  w y n o s i  30 
m inut. W  biurach  zainstalow-ar.e sq 
n ajn ow sze  m a szy n y  liczenia i  p i­
sania. Buchalter ia  jest całkow-icie 
zm ech an izow an a .  W  sklejiach estety  
czne urządzenia , wagi u ch y lne ,  kasy  
rejestracyjne, m aszyn k i  do krojenia  
wędlin , .terów, ch łod n ie  elektry -zne o 
raz ch łod nie  w  ok nach  w y sta w o w y c h  
do konserwow-ania tow arów .

U m eb low an ie  lokali czy  sk lepów  
u aw sk roś  n o w oczesn e .  C zystość i ład 
widać na k a żd y m  k roku. P racow n icy  
otrzym u ją  co d z iem e  «św-;eżo prane i 
od p ra so w a n e  białe k itle  z ;n iejałam i 
spółdzie lni .

* * *
S p ó łd z ie lczość  szw ed zk a  ma w-iel 

kie zas ługi na polu  w y c h o w a n ia  eko  
n o m iczn eg o  ludności .  W  u b ieg łym  stu 
if-ciu istn ia ł  w Szw ecji  zw ycza j  kupo

szych  s to su n k ach  z trzem a państw am i  
b ałtyckim i,  nie p rzew idu ję  obecnie  
żad n ych  n iep orozum ień .  Dla F in lan ­
dii u trzym an ie  ob ecn ego  statut quo 
p osiada w y ją tk o w e  znaczenie".

O sto su n k ach  z Rosją m m  ster za­
znaczył,  że będzie o n ich  mów-ił, gdy 
n iep orozum ien ia  m orsk ie  obecne zo­
staną ca łk o w ic ie  usunięte .  Mam n a­
dzieję —  dodał Holsti  —  że stosunki  
f iń sk o -ro sy jsk ie  d oznają  w  najbliż­
szej p rzysz ło śc i  popraw y, nad czym  
usiln ie  pracu jem y.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny przystępne 
T elefony w poKO)achr W inda osobow a

M iędzynarodow y K ongres  M l 
A n trop o log iczn ych  i E t u o g r a i c i -  

s y c h  ?
Z Kopsnhagi donoszą- W  gmachu uni­

wersyte tu  m iejscowego łrwa od Kiłki dni 
2 Międzynarodowy Kongres Nauk Antro­
pologicznych i Etnologicznych, który zgro 
madził ponad  700 uczonych z 35 państw 
europejskich i zamorsKicn.

Na uroczystości otwarcia obrad  kon­
gresu obecny był król a gości zagran.cz- 
nyeh witał minister spraw* zagranicznych 
Danii i dr Muneh.

Tematem głównym obrad konqresu 
jest zagadnienie rasy w antropofoc .

Delegacja polska w  skład klorej if-cho 
dzą profesorowie: UJP dr St. Poniatowski, 
J. St. Bysłion, Uniwer. Jag. dr^śazim. Do­
browolski i  d r  Kazimierz Stołyhno, Uniw, 
J. Kazimierza d r  Czortkower i Fischer, 
a której przewodniczy prof. U. J. P. E. 
Loth —  bierze bardzo czynny udz.ół w 
radach kongresu w*ygła®za,jqc refe. J iy
1 zabierając glos w dyskusjach

Po zamknięciu obrad dnia i  bm. ucze­
stnicy kongresu udadzą się w  t/żydnio. 
wą podróż po  Danii.

Włoski rssizm 
«  prdkłvee

W  Rzymie og łoszono  zakaz przyjmowc 
nia począwszy od roku akademickiego 
1938/39, Żydów zagranicznych na uczelnie 
w łosk ie  wszystkich stopni, uważany iest 
jalko następstwo faszystowskiej aeklaracjt 
rasowej z 15 lipca br. Zakaz ten  w prałeś 
tyce odczuty będz ie  najbardziej przez 
młodz:ez żydowską z krajów- Europy s od 
kov*ej i wschodniej, albow iem 2ydz’ « 
tych właśnie państw byli szczególnie licz 
nie reprezentowani na uniwersytetach! 
włoskich w  Bbłonii, Padwie, Peruggi, Pi- 
z ie i  innych

J a p o n ia  z b i e r a  z ł o t a

n a  w o f i ię
Cucąc dać  przykład i o ap o .  

wiedz na apel rządu d o  społeczeń­
stwa by oddaw ało  z ło to  na potrzeby kra 
ju, cesarz polecił  wczoraj sprzedać 70 
p rzedm .o iów  złotych, wybranych spo 
śiód pamiątek iodz'nnyc5. Przedmioty te  
nabył banik japoński, od  k tórego będą 
one moały być odkupione pc upływie
2 lat.

w a nia w szy s tk ieg o  na kredyt,  podob  
nie zresztą  jak to jest  jeszcze  u  nas  
W itele sp ó łdz ie ln i  w ted y  upadło ,  gdyż  
d łu żn icy  rozebrali ich  m ają tek  L u d ­
ność rob otn icza  i w ie j sk a  żyła w nę­
dzy i d ługach. S pó łd z ie lcy  w idząc  
p rzyczyn ę n ęd zy  lu d n ośc i  w  system ie  
kupow-ania na kredyt,  oraz n;e chcąc  
d opu ścić  do zap rzep aszczen ia  ruchu  
— zd ec y d o w a li  s ię  na w p row ad zę  i e 
sp rzedaży  w y łą cz n ie  ty lko  za g o tó w ­
kę. T o  za p ew n iło  sp ó łd z ie ln iom  w ie l ­
ki rozw ój  gosp odarczy , uzdrów do  
budżety  d o m o w e  • członków-, oraz co  
ciekaw-sze, zm u siło  h andel p ry w a 'u y  
do pójśc ia  w ś lady polityk i h a n d lo ­
wej spółdzielni.

W ie le  uw agi p ośw ięca  się tu zaga  
d nien iom  zw-iązanym z racjona lizacją  
gosp odarstw a  d o m o w eg o .  W  ch w ili  o 
becnej „ k o o p e ra t iv a  Forbundet"  o p ­
racow uje d on ios łą  dla k ażd ego  gosp o  
darslw a  d o m o w e g o  k w est ię  u d osk ona  
lit nia sy s tem u  prania  b ie lizny . W y a ­
sy g n o w a n o  sp ó łd z ie ln iom  d z ia ła ją ­
cym  w terenie,  p o w a ż n ą  k w o tę  5 mi-  
. .on ów  k oron  na za łożen ie  szeregu  
pralni sp ó łd z ie lczych .

D ru gim  zagadnien iem , które roz­
w iązuje Zw iązek  Spółdzie ln i sp o ż y w ­
ców  „K. F .“ —  to s tosun ek  spółdzie l  
czośc i  spożyw-ców-' do organ izacyj roi 
niczych. Znaną jest rzeczą, że ro ln icy  
dążą do o s iągn ięc ia  jak  n a jw y ższy ch
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W  s p r a w i e  u b e z p i e c z e n i a  u d  « J i ^ - a
W  ciągu ostatnich tygodni na tamach 

praay ukazały się liczne wzmianki i s,prs 
wozdania  z posiedzenia komisji sejmo­
wej, do tyczące zagadnienia przymuso­
w ego  ubezpieczenia o a  ognia ruchomoś­
ci romych, wykonywanego przez Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych na p o d s taw ie  uchwał rad p o w  ato 
wych. Notatki t e  pozostawały w  ścisłym 
związku z ponownym rozpatrywaniem 
i przyjęciem przez komisję sejmową odrzu 
conegc  przez Senat projektu nowelizacji 
rozp. Prezydenta Rzplrfej, z dnia 27 V. 
27 r. o przymusie ubezpieczeń.a od ognia 
oraz d  Powszechnym Zakładzie U bezpie­
czeń Wzajemnych.

Projektowane zmiany te g o  rozporzą­
dzenia przewidują, iii przymusowe ubez­
pieczenie o d  ognia ruchomości rolnych 
b ęd z ie  m c ż ia  w prow adzać  do  poszcze- 
gó'nyeh gmin w powiecie r,a podstawie 
uchwał rad tych gmin t o ii|e przynajmniej 
Vs °gc  nej ilości gmin w  p o w i<2 c i e uch w a 
li ' /prowadzenie te g o  ubezpieczenia Do­
tychczas ubezf ';eczenie  to  mogło być 
w p .ow adz^ne tylko na podstawce uch­
wał rad p o w ia to w y c h i  musiało dotyczyć 
ca!t go  terytorium danego  powiatu.

W  drukowanych wzmiankach, odda  ją . 
cych przemówienia'*- niektórych posłów, 
w ysuw ano tezę, iż jaikkojy/iek p awszecn- 
ne. choćby w formie przymusowej stoso­
wane ubezpieczenia o d  ogn ia  ruchomości 
rolnych sa potrzebne,  to jednak naieża 
łoby rolnikom pozostawić wolny wybór 
zakładu ubezpieczeń, co przy wolnej 
konkurencji1 tych zakładów stwarzałoby 
dta rojników bardziej d o g o d n a  warunki. 
Tym samym wypowiadano krytykę obec­
nego  stanu r z e c z y ,  w  którym przymus te- 
9 °  ubeapjeczóni* na p o d s ta w ie  obowią­
zującego ustawodawstwa może być wy­
ko ly-wany wyłącznie przez Powszechny 
Zakład Ubezp.&czeń W iajeirnych.

Sp/awa omawianego ubezpieczenia 
W/maga nieco pełn ie jszego  oświetlenia 
od  pod  a w anego  dotychczas w  prasie.

im przymusowego ubezpieczenia 
od  ognia ruchomości rolnych jest danie 
pov/sjachnej, fan’ej opieki ubezp iecze­
niowej szerokiemu ogółowi gospodarstw  
roin/ch. U bezpieczenia te , prowadzone 
obecnie przez P Z U ^  są znacznie tańsze 
od ubezpieczeń zawieranych indywidual 
nie jrzez poszczególnych rolników. Ta­
niość tę  uzyskuje się dzięki objęciu ubez 
pieczeniem wielkiej ilości gospodarstw , 
dzięki czemu osiąga Srę tak zw. wyrów­
nanie ryzyka, tzn. ubezpieczeniem zosta­
ją o b ię te  gospodarstw a zarówno bar- 
dz ;ej, jak i mniej narażo-ne na n iebezp ie­
czeństwo pożeru. Ma taniość tę wpływa 
również  i oszczędność na kosztach obsłu- 
g : ubezpieczenia, ,ak np. przy ubezpie­
czeniach przymusowych n iepłacenie pro­
wizji pośrednikom ubezpieczeniowym 
oraz niższo koszty administracyjne, da ją ­
ce s ę łatv/o osiągnąć przy posiadaniu 
pi zez zakład duże; ilości ubezpieczeń.

Widać stąd, że gospodarowanie ze­
braną składką przy przymusie ubezpie­
czenia jest korzystniejsze dla ubezpieczo 
nych niż przy ubezpieczeniach indyw i­
dualnych.

G dyby istniał tylko przymus ubezp :e- 
cze r  a, natomiast rolnicy mieliby możność 
ubezpieczenia swych ruchomości rolnych 
w dow olnym  zakładzie ubezpieczeń, 
wówczas wszelkie ryzyka lepsze fj, mniej 
narażone na n iebezpieczeństw o pożaru, 
Jak również dające  wyższą sumę składki 
b / ł y o y  chętn ie  przyjmowane przez za­
kłady ubezpieczeń, mające za cel swej 
działalności' osiągnięcie zysku.

Jeśli więc przymusowe ubezpieczenie  
od ognia ruchomości rolnych w swym

założeniu ma cel opieki społeczne] nad | darstw  i ich zamoznosu na podstaw ie
ogółem  gospodarstw rolnych —  słusznym 
jest powierzeniu wykonywania teg o  przy 
musu Jednemu tylko zakładowi, który 
azięi.i masowości ubezpieczeń I wyrów­
nania ryzyka m oże zastosow ać tanią tary­
fę, przy czym zakład ten ma obowiązek  
ubezpieczania, a w ięc nie może odmówić 
przyjęcia ubezpieczenia.

O becne  określenie omawianych uoaz 
p ieczeń słowem „przymusowe" nie o d ­
daje ściśle charakteru tych ubezpieczeń. 
Należy pamiętać, iż nałożenie le g o  przy 
musu zależy od  samych za in teresow a­
nych, których przedstawiciele —  Rada Po 
wistowa, może, ale wcale nie musi, przy 
mus ten uchwalać. Jak również przymus 
ten, jeśliby nie spełniał swego zadania 
w danym pow iec ie  może być zniesiony 
pi zez tęż sarną Rade Powiatową w każ­
dym roku jego  prowadzenia.

W ysuwane są czasami zarzuty prze­
ciwko technice prowadzenia przemusowe 
go  ubezpieczenia, jako zbyt szablonowej 
i nie uwzgiędmającej warunków p o ­
szczególnych gospc dacsl w. Należy tu wy­
jaśnić, iż organizacja teigo ubezpieczenia 
odbyw a się orzy ścisłym współudziale 
przedstawicieli samorządu gm innego i po 
w ia tow ego  i tak np. sumy ubezpieczenia 
dla poszczególnych gospodarslw ustalo­
ne są w  zależności o d  wielkości gospc ,

norm, przyjętych przez komisję rolną, p o ­
wołaną przez Wydział Powiatowy. Każdy 
rolnik jest imiennie zawiadomiony o za­
rejestrowanych dla jego  gospodarstwa 
obszarach gruntów, oraz o ustalonej su­
mie ubezpieczenia i składki, przy czym 
przysługuje mu prawo żądania zmian do 
tyczących ubezpieczenia, zgodnie z isto t­
nym stanem rzeczy.

Przy objęciu przymusowym ubezpie­
czeniem od ognia ruchomości rolnych 
gospodarstw  większej własności —  dla 
gospodarstw  folwarcznych stosowane są 
wnioski ubezpieczeniow e, zgłaszane 
przez właścicieli, p o dobn ie  jak to  je*t 
s tosowane przy ubezpieczeniach indy­
widualnych. Opfala za ubezpieczenie  fol 
warczne ustalana jest jak w dziele indy­
widualnych, umownych ubezpieczeń, z 
tym, że jeśli naliczona w  ten sposób 
skadka jest wyższa od składki naliczonej 
na podstawie taryfy przymusowych u b ez ­
pieczeń, wówczas stosuje się tę  ostatnią 
taryfę.

Jak z t e g o  widać, technika orzymuso- 
wrtigo ubezpieczenia od  ogn ia  rucho­
mości rolnych jest dostosowana do  ży­
cia i da je  ubezpieczonym współudział 
w organizacji te g o  ubezpieczenia oraz 
w p row adzana  zmian do  niego.

i i i  JF^BśSMTT

Powrót polskiej wyprawy inoteiykliiwef 
w A!ny 'Aschodnii

Pfiłnorne ściana Eigeru zćobyta

Północna ściana Eigeru (3974 mtr) w  Alpacn Berneńskich zdobyta osta tn io  przez 
- g r u p ę  a lp in is tó w  n iem ieckich .

W poniedz ia łek ,  dnia  1 b. m. p o ­
wrócili  do Polski  członkowie Klubu W y so ­
kogórskiego d r  Zofia Kuleszyna i d r  Maciej 
Zajączkowski z w ypraw y  m otocyklow ej w 
Alpy W schodnie .

T erenem  dz ia łań  w y p raw y  była Styria,  
K aryn t ia  i Salzburg, zaś celem —  bad an ia  
n au k o w e  botaniczno-leśne  oraz  wspinaczki 
wysokogórskie.  Podczas w ypraw y  d o k onano  
in te resu jących  p o m ia ró w  i spostrzeżeń n ad  
sosną  re lik tową,  zesoołami leśnymi niodrze 
w ;owo-świerkow ym i oraz  n ad  lasam i u rw is ­
kowymi. B adan ia  powyższe  były p rzep ro w a  
dzane j ak o  stud ia  porów naw cze  w związku 
z podobnym i p racam i,  w y konyw anym i na 
terenie Polski.

P o n a d to  sk om ple tow ano  p o kaźny  zbiór 
rokfin a lpe jskich , m a jący  służyć w p o d o b ­
nych celach Zakładow i Syst. Roślin U. J. P 
w W arszaw ie.

N A  L E T N I S K A  
k siążk a  z

BjhPoteki Nowość’
W ilno , ul. Św, Je rzeg o  3. 

OSTATNIE NOW OŚCI — klasyczne 
l i te ra tu ra  szkolna - -  naukow a.  

C zynna od Tl do 19 godz. 
A bonam ent m iesięczny — 1 zi 50 gr. 

K aucja  3 zł.
W ysy łka  na  prowincję .

Parałunek przesłany
drogą telewizyjną

Telewizja  zaczyna  już  obecnie mieć dość 
szczególne zas tosowanie .  N a tu ra ln ie  w p o ­
mysłach k roczy  zawsze p ie rw sza  Ameryka.

Jed n a  z m łodych  d am  w  Chicago wpad  
ła na  p om ysł  p rzes łan ia  sw ojem u n a rzeczo ­
nem u w Now ym  Jo rku  p o ca łu n k u  drogą  te ­
lewizyjną. Na stacji  telewizyjnej  w Chicago 
otrzym ała  a rkusz  pap ieru .  Naszm inkow aw- 
szy grubo wargi ,  z łożyła  p o ca łu n ek  na  b ia ­
łym papierze ,  po  czym odhitkę  wang przęsła  
no drogą  te lewizy jną  do Nowego lorltu ,  
gdzie o d eb ran e  zdjyctb w ręczono  szczęśliwe 
mu narzeczo n em u  w przec iągu  pó ł  godziny 
ad cliwili złożenia  p o ca łu n k u  na  papierze.

P cm im o  owego r e k o rd u  w przesyłce  na 
odległość w ie rn ie  skopiow anego  poca łu n k u  
m łody p a n  oświadczył, że wolałby, mim o 
wszystku, poca łu n ek  o d eb rać  Eezpośrediuo.

W ub sob otę  późnym wieczorem  
mieszkańcy domu nr 87 ptzy ul. Ha itevtlle 
w Paryżu obudzeni zostali straszliwymi 
krzykami, które wydawał młody człowiek  
wyglądający na szaleńca, stojący nad 
zwłokami kobiety. Kobieta leżała na as­
faltowym podworku w kałuży krwi i  jak 
się okazało, wypadła % okna szóstego  
piętra w tymże domu. Mężczyzna był 
również okrwawiony. Przybyły na miejsce 
gospodarz aomu rozpoznał w nim loka­
tora z szóstego piętra, Lucjana Dessans, 
a w trupie kobiety jego  żonę

—  Dfaczegoś się  zabita I Dlaczegoś się 
zabiła! —  powtarzał męzczyzna z roz 
paczą, szarpiąc za rękę młodą kobietę, 
leżącą bez ruchu.

Sąsieazi wezwali policję. Ranną za­
brało p ogotow ie do szpitala, gdzie wk'ćf 
ce zmarła, nie odzyskawszy przytomności. 

Tymczasem policja spisywała tragicz-
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ne zeznania Dessansa Młody ten 'zem ieśl 
nik, liczący zaledw ie lat 28, mieszkał 
z żoną Żorżetą, która ukończyła w łaśnie  
lat dwadzieścia. Mp!zeńs'wo zajmowało 
na szóstaku dwupokojewe mieszkanko, w 
którym żyła przy nich dwuletnia córecz­
ka Yvetfe.

Jakliolwiek rozpacz m łodego cz łow ls  
ka by>a bardzo szczera, funkcjonariusz po 
Ilejl doszedł do przekonania, że panj Des 
ans nie pooełniła samobójstwa. Podej- 

rzlif rość obudził przede wszystkim silny 
zapach alkoholu, bijący wyraźnie od Des- 
sansa. Lekarz przeprowadzający obdukcję 
zwłok znalazł sińce, które nle m ogły być 
skutkiem upadku. Wreszcie i  sąsiedzi ze­
znali, ż« jakkolwiek Dessans przez p ięć  
dni w tygodniu był idealnym ojcem I ctu  
łym mężem, to jednak w sob otę po v/y- 
płacle upijał się z reguły I wtedy z m ie­
szkania dolatyw ał jego gniewny głos,

cen za sw oje  prod uk ty .  P rz ec iw n e  sta 
n ow isk o  za jm u ją  m iesz k a ń cy  miast.  
T o jest zresztą  ak tu a ln y  p rob lem at  
m e ty lko  w S zw ecji .  Otóż sp ó łdz ie l­
czość  rozw iązu je  ten p o zo rn y  k o n ­
flikt w  n astęp u jący  sp osób  H u r to w ­
nia p odję ła  ak cję  p od n ies ien ia  w ydaj  
ności g o sp od arstw  ro lnych . W  ch w ili  
o b ecn ej  n ab yw a  się dla ro ln ik ów  ma  
s /y n y ,  s łu żące  do u p r a w y  ziem i, sprze  
d a w a n e  na  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  
T akie  za ła tw ien ie  sp raw y  zadaw ala  o- 
bic strony, to jest w 'eś  i m iasto .

R o lm cy  sz w e d z cy  p o s ia d a ją  w ła s ­
ne organ izacje  rolnicze , jak: spółdzic l  
nie zb ożow e,  m leczarsk ie ,  zbytu byd  
ła rzeźnego , k a sy  i banki sp ó łdz ie lcze  
oraz sp ó łdz ie ln ie  p rzetw órcze  o w o co  
w o -w a rzy w n e .  Istn ieje  tu śc isła  b a r ­
nu nia i w sp ó łd z ia łan ie  pom iędzy7 
w szys tk im i organ izacjam i s n u ł 1-*';}]- 
czym i,  działając-.’--  ̂ P  '
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Dzięki up rze jm o ść ;  \. 
ratika F o rb u n d e t"  m ie liśm y możność 
zwiedzenia n iek tó ry ch  fab ry k ,  należą 
c ■ cb To tej o rganizacji .  Pozw olę so ­
bie choć  pob ieżn ie  przedstaw ić  ich 
slun

O lbrzym i m łyn  «,.Trzy K orony", 
zn a jd u ją c y  się w  K v arh o lm n  pod 
S z tokho lm em , zb u d o w an y  jest  tuż n ad  
m orzeni. P o s iad a  w łasne dźwigi i k r a

r y  do p rze ła d o w y w a n ia  s ta tk ów  to­
w arow ych .  Z d a lek a  w id a ć  cy l in d ry ­
czne s i lo sy  w  ilości  20 po 500 t p o jem  
n ości  k ażd y  i drugie ty le  o p o je m n o ś ­
ci 250 t .  Zboże d o p r o w a d za n e  jest do 
specja lnej  czy szcza ln i  przy  p o m o c y  
rui ssą c y ch  —  gdzie  jest. m yte .  Pod ło  
gi w  m łyn ie  la k iero w a n e  —  w  miej.s 
ca eh  p r ze zn a cz o n y c h  do p rze ch o d z e ­
n ia— zn ajdują  się ch od nik i.  W sz y s tk o  
rohi się  w  sp osób  z m e ch a n iz o w a n y .  
N aw et \korki z m ą k ą  są  zszyw an e  
przez od p o w ie d n ie  au tom aty .  Prodnk  
cja m ły n u  przez 8 godzin  —  200 ton 
m ą k i .

Młyn nie zna żad n ego  rozkurzu,  
juki p r z y w y k liśm y  sp o ty k a ć  w na 
szych  m łyn ach .  ,

W  sąs ied n im  b u d yn k u  zn ajduje  się  
p a czk o w o ia  mąki, gdyż do sk lep ów  
m ąkę w y sy ła  się ty lk o  p a czk o w a n ą  w  
torbach po 2 i 5 kilo.

P a c z k o w a n ie  od byw a się p rzy  p o ­
m o c y  au tom atów .

W  sąsied ztw ie  m ły n a  za in sta low a  
na jest fabryka  m a k aron u ,  k tó r y  w 
S zw ecj1 jest  m a so w o  k o n su m o w a n y .  
Mąka do p rzerobu  przerzucana  jest  
przy  p o m o c y  sp ecja ln ej  rury ssącej. 
Sale, w  k tó r y ch  zn ajdują  się m a sz y ­
ny oraz h a le  do su szen ia  i p a k ow an ia  
go lo w eg o  prod uk tu  w y ło żo n e  są kre  
m o w y m i k a fe lkam i.  P osad zk a  z terra  
koty. Cała p rod u k cja  z m e c h a n iz o w a ­
na.

P iekarn ia  — jest w łaśc iw ie  wielką  
fabryką chleba. M ieszanie mąk i i wy  
rabianie ciasta  w y k o n u ją  o d p o w ie d ­
nie m aszyn y .  D o w yrastan ia  ciasta  
s łu ż ą 'sp e c ja ln e  k o m o r y  fcrm en tacy j  
ue. S ystem  ta śm o w y  iłrzesu w a chlcb  
bez p o m o c y  rąk lu dzk ich  do p ieców  
e lek trycznych  skąd g o lo w y  produkt i- 
d / ie  do au to m a ty c zn eg o  p ak ow an ia .  
H igien a  za c h o w a n a  tu jest z n ad zw y  
c /a jn ą  dbałością .

Z w ie lk im  p rzep ych em  urządzona  
jest fabryka  p ła tk ó w  ow sian ych .

A rtykuł ten u ż y w a n y  jest przez  
S zw ed ów  cod z ien n ie  na śn iadan ie ,  ja 
ko p rzys taw k a  do w ielu  innych  dań.

P r a c o w n ic y  zatrudnieni w  za k ła ­
dach p r z e m y s ło w y c h  ,,K.F.“ za m ie sz ­
kują w d o m k a ch  rodzinnych , w y b u ­
d o w a n y ch  przez instytucję.

M ieszkanie  robotn ika  sk łada się z 
t  p o k o jó w  z w y god am i.  Przed  każ  
d ym  d o m k iem  ogródek  k w ia to w y .  
Pełno tu róż w sze lk ich  odm ian. W  są 
s iedztw ie  las i m orze.  N iejedn o  r e n o ­
m ow an e  le tn isk o  nie m a takich  w a ­
runków  zd row otn ych ,  n ie  m ów iąc  
już o w yg o d a c h  z ja k ic h  k orzystają  
robotnicy, zam ie szk u ją c y  k o lon ię  
spółdzie lczą.

P o d o b n e  w rażen ie  odnosi  się przy  
zw iedzan iu  spółdzie lczej  fabryk i por  
cekiny P o z io m  tec h n icz n y  zak ładu  
jest tak w ysok i ,  że fabryka  jest p oszu  
k iw a n y m  d ostaw cą  p o rce lan y .

a nieraz słychać było też brzęk tłuczo­
nego szkła.

Dessans początkow o podtrzymywał 
wersję o samobójstwie, ale później przy­
party do muru przyznał się, że on sam 
w n sp a J /ie  zazdrości, spow odow anej 
przez opary a fo łto lu . wyrzucił s « ą  uko­
chaną żonę przez okno.

—  G oy Lucjan zaczął pić, musiało 
dojść do te g o  —  zeznał przyjttiel Des- 
sansa —  Lucjan jest z natury dobrym i la 
godnym człowiekiem, ale jest szalenie 
zazdrosny. Gdy wypił, zazdrość ta potę­
gow ała się do rodzaju manii prześla­
dowczej.

Zeznania sąsiadów potwierdziły te  
iłow a, potwierdził je wreszcie I sam win­
ny, który zo ita ł uwięziony.

Malutka córeczka została na razie po­
wierzona matce tragicznie zmarłej żony 
Lucjana Dessaiua.

F a b ry k a  u b ra ń  w ypuszcza  dz ien­
nie 2000 sztuk  go tow ych  w yrobów , 
k tó re  z n a jd u ją  ła tw y  zbyt w licznych 
sk lepach  spółdzielczych.

Od roku  1935 p r o w a d z o n y  jest we  
w łasn ym  zakresie  n a jw ię k sz y  w  
S ztok h o lm ie  d om  to w a r o w y  p. n. 
,,P. U. B .“ . Wtiełki, 8 -p ię lr o w y  gm ach  
w y p e łn io n y  jest różn o r o d n y m i to w a ­
ram i i m eb lam i.  L iczne  w in d y  oraz 
sc h o d y  ru ch o m e słu żą  do użytku  ty­
siącznej k lien teli  cod z ien ie  odwiedza  
jącej ó w  m agazyn .  W ystaw y , urządza  
ue w  w itryn ach  p ro jek tow an e  są 
przez sp ec ja lis tów -artystów . W y r ó ż ­
n iają się też sw oją  oryg in a ln ośc ią  i 
gustem .

Ogólna w artość  p rodukcji  „K. F .“ 
w yn osi  120 m il io n ó w  koron.

D o n a jn o w szy c h  d zia łów  w y tw ó r  
czych  ,,K. F .“ n a leżą  fab ryk i j e d w a ­
biu i ce lo fanu .  D o ch o d y ,  jak ie  p rzy ­
nosi fabryka  jed w ab iu  są p rzezn acza ­
ne na badanie-z;zy nie da się p roduko  
wać jed w ab iu  z... drzew a, k tórego  tu 
jest pod  d ostatk iem .

* * *
H u rto w n ia  szw ed zk ich  sp ó łdzie ln i  

s p o ż y w c ó w  o d gryw a  już dziś p o w a ż ­
ną rolę w  życ iu  e k o n o m ic z n y m  k r a ­
in P o l i ty cy  i ek o n o m iśc i  zas ięgają  
rad i op inii  w ładz ,,K. F .“ w  w ielu  
k w e st ia ch  d o ty c zą c y ch  ogó ln ej  polity

Niezależnie od p rac  n a u k o w y ch  odbyto 
w  g ru p ach  Grossglocknera  i H ochkoeniga  
k i tka  wspinaczek o ch ara k te rze  t ren ingu  
1 u d o \vc o wo - wy s o ko g< > rs k  i e g o.

W  czasie zw iedzania  za rów no  gospodarstw  
leśnych, ja k  i In s iy tu tu  Doświadcz Leśnego 
w M ar iab ru n n  pod  W iedniem , w y p r a n a  
spo tka ła  się z b. serdecznym  przy jęciem  
ze s t ro n y  władz lokalnych. Również s to su ­
nek ludności  mie jscowej do a lp in is tów  p o l­
skich był n a cechow any  w y ją tk o w ą  u p rz e j ­
m ością  i gościnnością . Po  pow rocie  do Poł 
sk: uczestnicy w y p raw y  pozo s tan ą  jeszcze 
czas jak iś  w T atrach ,  p ro w ad ząc  nad a l  swe 
p ra ce  naukowe.

l&omcką ekspedycję ft$a!aJsH 

p ^ ś  deja zła pjg.jói
J a k  w yn ika  z m eld u n k u  od n ie­

mieckiej ekspedycji  n a  Nanga - PaTbat, 
w r ą ż  u trzym ujące  się si lne w ia try  i zła po 
g u l a  u n iem oż liw ia ją  h im ala is tom  niemiec- 
k m w ypady  w teren. Z szósipgo obozu pró  
bowano  k i lk ak ro tn ie  w y p ad u  na Silbersalieil 
(Srebrne Źródło) ale  bezskutecznie.  Wobec* 
tego w dniu  27 lipca k ierow nic tw o w y p ra ­
wy nak aza ło  p o w ró t  do obozu głównego, 
ce.ein odpoczynku  i p rzygo tow an ia  siię do 
głównego ataku ,  k tó ry  został  wyznaczony na 
dzień 30 lipca. Ja k  powiódł  się ten nowy 
wypad  na  razie  jeszcze nie wiadomo.

9

Aby ssą spoźftić
d i ś l u m ..

W  Nowym  Jo rk u  z m a r ł  znany  i bardzo  
p o p u la rn y  ak to r ,  Jam es T b o m to n e ,  T h o rn to  
ne cieszył się w  całych S tanach  sław ą  nie 
tylko znakom itego  ak to ra  ale i człowieka nie 
zwykle  k a pryśnego  i nieobliczalnego Dyrek 
cje te a t ru  czy muisichallu m e  wiedziały  nig 
dy, czy p om im o zapowiedzi, T h o rn th o n e  Zja 
wi się na  scenie.  To też w p ro g ram a ch  przy  
nazw isku  T h o r n th o n e ^  f igu row ał  zawsze 
znak zapytan ia .  Nie spóźnił  się T h o rn th o n e  
ani o m in u tę  jeden tylko jedyny  raz  w żvj 
ciu. A było to w  dn iu  ślubu. Udał  się  do p ą  
s tora ,  k tó ry  m ia ł  'dać ślub i p o p ro s i ł  go o 
pozwolenie p rzenocow an ia  u niego, aby  mieć 
już pewność, że nie spóźni się na  godzinę 
ślubu. U baw iony  szczerze n iezwykłą  p ropo  
zycja j ras tor  zgodził się na  p rzenocow anie  
pod swoiim daohf-jn oryginalnego ootuOień- 
ea.

wEw/WltM .VAł̂ AV.*.',̂ V ’ •V* S W w aw m w ź-H- - *•**’»• ..r.l*.,/ .»*• -- - »w.

k; p ań stw ow ej.  O statnio  np, rozpa try  
vvano p rojekt zorgan izow an ia  m o n o ­
polu  p a ń s tw o w e g o  na k aw ę. K awa w 
S zw ecji  jest w  p o w sz e c h n y m  użyciu  
— n atom iast  nie znają  tu ża d n y ch  n a ­
m iastek  k a w y  ani też nie k o n su m u ją  
w w ięk sz y ch  i lo śc iach  herbaty .  P r o ­
jektu objęcia  h an d lu  k a w ą  m o n o p o ­
lem zan iech an o  —  w y ch o d z ą c  z zało  
zenia, że w  m iarę  sw ego  rozw oju  gos 
p odorczego  h u r to w n ia  spółdz ie lcza  
rozw iąże to zagad n ien ie  w  sp osób  ra 
cjon a ln y  i  w o ln y  o d  b iu r c l  ratycz  
nych ten dencyj,  jak ie  p rzyśw iecają  
k ażdem u m o n o p o lo w i.

S tosu n ek  w ład z pańsL w ow ych i 
sa m o rzą d o w y ch  do ruohu sp ó łd z ie l­
czego  jest jak najbardziej  życz l iw y .  
O dnoszą się tu w sz y s c y  z d użym  u z ­
naniem  c|,o w sze lk ich  p o czy n a ń  gosp o  
darczych  tego ruchu, w y ch o d z ą c  z za 
łożen ia ,  że sp ó łd z ie lczość  p row adzi  
p ożyteczn ą  p o lityk ę  ek o n o m ic zn ą  dla  
kraju. O a takach  na  sp ó łd z ie lczość  
nie m a lu  m o w y .  N a w et  sfery  Konser 
w atyw n e  ocen ia ją  o b iek ty w n ie  w y  sił 
ki sp ó łdz ie lców .

Na o tw arciu  n o w o w y b u d o w a n y c h  
g m a ch ó w  „K. F .“ b y ł  ob ecn y  k ró l Gu 
staw, z w a n y  p opu larn ie  Mr G., w p i­
sując się do złotej  księg i  p a m ią tk o ­
wej.

(D. c. n.)

A ntoni Nam lcejp
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Teatr na Ponulance

m W E ^ T
S?tuKe w 3 akttc*t W. Bąka

T yle  razy oce n ia łem  u jem n ie  i 
ostro w iersze  oraz w y d m u c h a n ą  s ła­
w ę W o jc ie ch a  B ąka, że bardzo  ła t ­
w e  b y łob y  teraz zaw ołać:  ano, sam i  
widzic ie!

N ie ch cę  jed nak  s to so w a ć  tego „in  
tegra lizm u  p u b licystyczn ego"  z k ilku  
p o w o d o w . P rzede w szy s tk im  nie ma  
co  już tak bard zo  zw alczać:  grom ka  
sław a, w y tw o r z o n a  B ąk ow i przez  
i .W iad om ośc i  L iterackie"  w  poczuciu  
k on iu n k tu ry ,  ok aza ła  się  e fe m e ry cz ­
na jak  i w ie le  in n y c h  stand artow ych  
wrzaw, fa b r y k o w a n y c h  przez tę wyt  
w órn ię  s e z o n o w y c h  w ielkośc i.  Dziś  
au torytet  Bąka m oże  jest  jeszcze  wiel  
ki w p o zn a ń sk ich  k aw iarn iach ,  ale  
„na w yn os"  już się  nie nadaje. Piana  
sp łynę ła  i m łod y  p isarz p o zo sta ł  sam.  
zdany na w ła sn e  s iły  w  obliczu  w szy  
stkich  n ieb ezp ieczeń stw  za w o d o w y ch  
l i terack iego  fachu. Jeśli zdobęd zie  sie  
na trzez'wy ob rach u n ek  s w y c h  m o ż l i ­
wości,  to w  n a jb liż szym  czasie  p ow in  
niżmy b yć  św ia d k a m i j eg0 n o w y c h  
„normalnych"^ w y s i łk ó w ,  ob liczon ych  
i a rzetelne os iągn ięc ie ,  a nie na sza-  
m a ń sk o -p o m n ik o w ą  stylizację.

N ieste ty  „Protest"  n a leży  jeszcze  
do tego p ier w sze g o  okresu. To łat­
wo wyobrazić ,  że w y n ie s io n e m u  na 
p ok lask  „narodu" i p row in cj i  z a m a ­
rzyło  się dać coś tem u  n arodow i dla 
„licha, „zabrać głos" —  jed n ocześn ie  
i „życ iow o"  i w  ob ran ym  stylu  Dziel  
ni m ieszczan ie ,  znan i z pruderii ,  a je  
d n ocześn ie  z tego, że d ostarczają  są­
dom  n ajw ięce j  w  P o lsc e  sp raw  o 
g w ałcen ie  n ie le tn ich , o trzym ali  od 
sw ego  p rorok a  w y k ła d  o m a łżeńst  
wie. Cóż jed nak  m a B ąk  do pow ie-  
uzenia  na tem at m a łże ń s tw a ?  —  Opu 
sączona przez m ęża  pani Basia ,  nb. 
w y ją tk o w o  „zm ok ła  kura" pope łn ia  
sam ob ójstw o .  N ie chodzi jej o k rzyw  

3 m ater ia ln ą  —  bo ek s-m ąż gw aran-  
*De Jej p rzysz ło ść  n a jzup ełn ie j  do-  

s atnią. N ie  chodzi też o jego  odejście  
tak p rzyn ajm n iej  sam a m ow i,  nie 

^ y w a j ą c  zresztą, e  ciąg le  go jesz- 
ko('ha - Chodzi jej o to, że  maż  

sw y m  r o m a m e m  na boku  „z łam ał  
N-j --ręgosłup" że  strac iła  weń w ia ­
rę, a żadne, in n e j  w iary  n ie ma. R im 
ze w ięc  jest ta kobieta ,  jeśli nie go d ­
ną p o l itow an ia  of iarą  złej pedagogii  
społecznej,  jeśli n ie  p rzec ię tn ym  „typ  
kiom" z k ron ik i w  gazetach ?  A jed ­
nak to ją w y b ra ł  sobie autor za 
p o r t e ,  p a r o l e .  Ona, w  i- 
m ien iu  p a te tyczn ego  p. B ąka, przez  
trzy ak ty  ob iecuje  w id o w n i jakąś bar  
dzo zasadn iczą  r o z m o w ę  z m ężem ,  
no i w  żad en  sp osób  nie m o że  nic  
c iek aw ego  pow ied zieć .  B łoto! —  krzy  
czy w końcu  i b iegn ie  za ku l sy  nacis  
nać spust rew o lw eru .  B ło tem  jest  
„św iatopog ląd  ‘ Fe j m ęża , jej p rzy ja ­
ciółki,  jej o toczen ia .  B łotem  jest „roz  
sądek w  im ię  k tórego  n ow ocześn i  
ludzie rozw iązu ją  ła tw ie j  niż 50 lat 
tomu sw e  m iesz cz a ń sk ie  dram aty.  
Btoto! —  tyle m a do p o w ied zen ia  p. 
Bąk. T y le  i nic w ięcej  Żadnej idei 
p rzeciw staw n ej ,  żadnego k o n f l ik tu  
u n aoczn ia jącego  ten okrzyk

To dziwne, że a u to r ,  k tó ry  m ia ł 
m ożność  zobaczyć w łasny  tw ó r  na 
scenie, jak o ś  nie zrozum iał, że tak  jak  
I r  jest  z robione, to on sam  w sw ym

nic u m o ty w o w a n y m  patos ie  m iesz­
czańsk im  w ygląda  na cio tkę z pluszo 
wej k a n a p y ,  a jego sz tuka  jes t  a k u ­
ra t  w s ty lu  k rw a w y c h  d ra m a tó w  „ży 
c iow ych" zap e łn ia jących  odcinki w 
b ru k o w e j  prasie .  A m oże m u  się zd a ­
je że „po s taw ił  p ro b le m " ?  Kam ilow i 
N crdenow i, Dołędze-M ostowiczowi i 
t. p., o ra z  ich  czy te ln ikom  też tak  się 
zdaje.

Ciekawe, że styl sztuki, m ielącej 
w n ieskończen ie  d ług ich  ty rad ach  po 
w ta rza jące  się w kó łko  frazesy  bez 
treści —  rów nież  stoi na poziomie 
cze rw oniaków ! Gdzież sie podzia ły  
tu um ie ję tnośc i  re to ryczne  ucznia, 
sk o m a n d ry tó w ?  Przecież tego te k s ­
tu m ów ić nie m ożna! A ktorzy  sypią  
się co chwila , gada sufler. To nie jest 
„ język  m ów iony".

P an i  K o ro n k iew 'czó w n a  włożyła 
wicie w n iew dzięczną  rolę Basi: oso^ 
bisie zalety a k to rk i ,  je j  na tu ra lność ,  
określoność  i suges tyw na  eksp res ja  
m usi° ły  zas tąp ić  tw órczość  au to ra .  
P an i  W ied eń sk a  p rz y p o m in a ją c a  z lek 
ka  R om anow nę  m j a ł a  dość tak tu ,  że­
by ocahć sw ą H an ię  przed  p row inc jo  
n a ln ą  „ k a ry k a tu ra ln o ś c ią "  n a rz u c o ­
ny je j  p rzez  tekst.  Pp. Jas ińska-D et-  
ko w sk a  i W asilew sk i (k tóry  w szyst­
kie „ B a rb a ro !"  pow ta rza !  na  jed n y m  
tonie) dzielnie d em askow ali  pus tkę  
pow ie rzo n y ch  im  postaci.

J. Maśliński.

S R U S K i E N I K I
101-y sezon  H I  E l i  H E M  101 -y sezon

s a  L A  W K A R i  CS Al

Enrito Carusoi

KĄPIELE
S O L A N K  -u W* E 
B O R O W I N O W E  
KWASOWĘSLOWE 
T L E  N *0 W E 
P I A N K O W E

E L E K T R O - i W O D O L E C Z N IC T W O . * 
I N H A L A T O R I U M  

IR Y G A C J E  i P Ł U K A N IA  J E L IT .
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I R U C H U .  K Ą P I E L E  K A S K A D O W A

P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A
S e z o n  trw a od 15 m a ja  do 1 październ ika .

1 Informacje: D y r e k c j a  Z a k ła d u  i Kom is ja  Z d ro jow a  w  D ru sk ien ik ak h ,  Z w ią ze k  U z J ro -  

S  k M i s  p o l s k i c h  w W a r s z a w ie  oraz w s z y s i k i e  p lacówki  „ O r b i s u "  w  k ra ju  za g r a n i c ą

}<e&-S2i'££>S’ "Bs.

Badania ^
w SrEdriiowiec2HK>n Haliczu

Z końcem czerwca rb. rozpoczęły 
się w Haliczu dalsze badania funda­
m entów  katedry ks. Jarosława Osmomy- 
sła z XII Wieku, w  której koronowali się 
książęta haliccy, a która znaleziona zo­
stała w  Iipcu r. ub. przez dcc  d 1- J. Pa- 
sternaka ze Lwowa. Dotąd odkopano 
trzy nawy katedry, tak ze pozostały jesz 
cze do  zbadania dwie nawy południowe, 
znaleziono też sporo fragmentów rzeźb 
kamiennych romańskich i wczesnego tyc-

K rfifoleż 10J0 Zł.
w Urzędzie Pocztsrym  WiSsio I

Lst«i osz - ziodziej ? reszto wady
1 sierpnia br. w  Urzędzie Pocztowym  

Wilno 1 dokonano sprytnej kradzieży. 
Z głównej kasy, w czasie kiedy na sali 
zna,dowało się około trzydziestu listo- 
itnszów w  zagadkowy sposób wykradzio­
no 1000 zł.

W ładze pocztow e powiadom iły po­
licję, która zagadkę w yście.Siła. Pod sa- 
rzufem dokonania kradzieży został wczo­

raj o godz. 12 w  dzień aresztowany li­
stonosz Władysław Żaiewicz (Piwna 11).

Skradzione przez niego pieniądze zo­
stały znalezione na Zwierzyńcu. Były oi.e  
zakopane w ogrodzie koło posesji, w  któ 
rei zamieszkuje krewny Żalewicza. Pie­
niądza zwrócono władzom pocztowym. 
Żal. ew ieza zaś osadzoi o w areszcie cen  
trafnym.

Zakończenie (gigantycznego wyścigu kolarskiego

Indywidualnym zwycięzcą wyścigu ,,Tour de France" został Wioch Barfali, który 
dystans 4684 kim przebył w  czasie 148 goefz., 24 min. i 50 sek Na zdjęciu — 
widzimy Wiocha Barłali po  zakończeniu wyścigu w otoczeniu przedstawicieli ko­

lonii wloskiei w Paryżu.

Frczent wartości sc milionów 
m l w s i d is  P a ń s tw a

300® Kmdróy powsteoie m  20-lecEe Niepodległości
Sten dróg  w Fobce jest nadal, nvmo 

wielkich wysiłków —  bardzo kiepski. 
Marny bowiem zaledwie około 60.000 km 
dróg o twardej nawierzchni, a g run to­
wych tzw. dróg polskich —  280.000 km. 
Dróg1 grun tow e wyma-gają ulepszenia; 
n/:i raz są one dosłow nie  nie d o  prze­
bycia, nie tylko już dla samochodów (a 
motoryzacja... jednak się rozwija), lecz 
nawet dla wozów, które często grzęzną 
na n,ch pc osie.

Zadanie podniesienia stanu dróg  w 
Polsce, zwłaszcza dróg gminnych, p rze­
rasta możliwości budże tow e państwa. Po 
r.ieważ jednak trzeba drogi kor iecz t ie  
poprawić, przeto, obok coraz większych 
ssuti w budżetach państwa i samorządu, 
stosuje się na drogach gminnych szar- 
werk, czyli t e z p ia in e  świadczenia w  na­
turze ze slrony ludności wiejskiej, pole­
gające na oddawaniu w ciągu roku p e w ­
nej ilości dni roboczych bezpłatn ie , 
względnie na dostarczaniu furmanek dla 
przewożenia materiałów, niezbędnych 
przy budow ie  i naprewie dróg. 1

W  ten sposób od roku 1928 do 1936 
wybudowano przy pomocy szarwarku iuż 
ponad  6.000 km dróg. Wartość tych świad 
czeń w naturze ze strony ludności w yno­
siła w ciągu ostatnich 5 lat znacznie p o ­
nad 100.000.000 zl, przy czym tylko w 
jednym ubiegłym roku —  ponad  30 mi­
lionów.

Ludność w :ajska rozumie swój własny 
Interes i chętn.o staje d o  robót szarwar- 
kowych. Potrzeby jednak d rogow e są 
n iewspółmierne z dotychczasowymi wy­
nikami, to też na u w aqę  zasługuje p ew ­
na wysunięta niedawno koncepcja.

Zbliża się m lano wicia 20 rocznica od ­
zyskania niepodległości. Liga Drogowa, 
prowadząca szeroką akcję podniesienia 
stanu dróg, proponuje uczcić tę rocznicę 
Zwiększoną pracą- proponuje upamiętnić 
20 lecie n iepodległości państwa polskie­
go wybudowaniem  przez każdą gm inę 
kawałka drogi twardej, brukowanej lub 
tłuczniowej. Mamy w  Polsce około 3.700 
gmin wiejskich. Rzecz cała opiera się na 
wyliczeniu, że gdyby  każda grnina wy

budowała tylko pc 1 km, powstałby plęk 
ny pomnik 20-lecia niepodległość1 w  p o ­
staci około 3.000 km nowych dróg.

W  poszczególnych gminach mają się 
zawiązać komitety budowy drog i niopod 
legtości, które w  porozumieniu z wydz:a- 
tami powiarowymi ustalą, na jakim o d ­
cinku należy w ybudow ać nową d rogę  
I przaprowadzą budowę. Należy przy tym 
zaznaczyć, że byłyby tu budow ane  o d ­
cinki1, nieprzewidziane w programie ro­
bó t drogowych, pozostające poza nor­
malnymi robotami i świadczeniami dro­
gowymi, a nie mniej bardzo potrzebne.

Koszt budowy 1 ikm drogi twardej 
w yrosi od  14 —  20.000 zł. Wartość więc 
świadczeń na wybudow anie  przez każdą 
gminę w  Polsce 1 km drcgi wynosiłaby 
około 50.000.000 zł.

Warunkiem powodzenia aikcjl musi 
być jej pov.rszechność. Dopiero gdy  dc. 
pracy staną wszystkie gminy kraj otrzyma 
z okazji 20-lecjc niepodległości w spania­
ły p rezent o d  ludu wiejskiego w posta­
ci przeszło 3.000 km nowych dróg.

kich. Poza tym znaleziono stosunkowo 
dużo tynku ze  śladami polichromii. Do 
dekoracji w nępza  katedry użyto fresków 
z przewagą barw różowe; i pop ie la to .  
czarnej.

W  roku bieżącym prowadzone są też 
badania archeologiczne na płaskowzgó- 
rzu, zwanym Złote Boisko, gdzie w  śred 
niowieczu stal pałac książąt halickich. 
Znaleziono tu osiedie traci ,e z grobami 
ciałopalnymi z VIII do  X wieku przed 
nar. Chr Znaleziono też dużo ceramiki 
z XI do XIII w. po  Chr., kilka bulplomb, 
kilka srebrnych kolczyków, fragmenty 
bransolet szklanych pochodzenia k ijow ­
skiego, fragmenty ceramifci importowanej 
ze \s schodu i inne zabytki.  Mówi to 
o intensywnym życiu kulturalnym j ży­
wych stosunkach ze wschodem i zacho­
dem w  ówczesnej epoce.

Gblży 0. w Ormanach
1 bm. został zamknięty M^-ski O bóz 

Instruktorski Organizacji Młodzieży Pra­
cującej Okręgu Wileńskiego w  Ormianach 
na pograniczu polsko-litewskim. W  cza­
sie trwania obozu zostały szercko om ó­
wione aktualne zagadnienia społeczno- 
polityczne, akcie przysposobienia zaw o­
dow ego OAAP i technika pracy organiza­
cyjnej na o d e  nku młodzieżowym. Ucze­
stnicy obozu podzieleni na gruoy facho­
we specjalizowali się na instruktorów p o ­
szczególnych działów pracy. Uczestnicy 
obozu organizowali imprezy, w  których 
bardzo Hcznij brara udział miejscowa lud 
ność

W  dniu 3 bm. rozpoczął się w Or­
manach Obóz instruktorski Żeński, na któ 
0 zostały zakwalifikowane uczastniczk1 
r 18 ognisk terenowych OMlP. Kom en - 
denfem obozu jest p Powszysówna Ste- 
3 /■ c iw i lą  ukończenia akcji odozo- 

* u’czes|" ' cz|d zostaną
przydzieleń, do ognisk CMP w cPlafa* te .

P rze'vod-nik6w zespołów.

Ginmzjnffl, s ilo h  powszechna
I e l e w a t o r  i ^ ź o w y

egoroczny sezon budowlany w Po­
stawach jest bardzo ożywiony. Poza sze­
regiem poważnych rooót i mwesiycyj 
prywatnych prowadzone są toboły  nad 
wzniesieniem kilku budynków o charakte­
rze użyteczności powszechnej. Na pierw­
szym planie jest nowoczesny gmach gim 
nazjum, k t ó r e g o  budowa doprowadzona 
została do wysokości 2 piętra, budynek 
d r u g i e j  szkoły powszechnej i elewator 
zbozowy. Ponadto  w  najbliższych tygod-

rozpocznie się budow a ośrodka 
zdrowia, k tórego  plan budow y i sfinan­
sowania został już opracowany.

Ogćiny koszt wymienionych inwasty- 
cyj sięga pół mii,ona złotych, co w  sta 
sunku do możliwości finansowych Postaw 
stenowi nader poważną sumę.

33-leini syn s ławnego śpiewaka włos., e- 
go, zmarłego Enrioo Caruso, mieszka 
obecn ie  w  N. Jorku, gdzie zaprawia się 
w śpiew®, pragnąc pójść w ślady swego 
ojca. Na zdjęciu widzimy go w jego pry­
watnym mieszkaniu oodczas ćwiczenia.

Toaleta Parlamentu 
angie'sfefegor

Obecnie przap, owadza się gruntowny re. 
m ani budynku parlamentarnego w Londy 
nie. Na zdjęciu W ieża Wiktorii w pan­

cerzu rusztowań.
a i

K t i r l i n d s l c a
Ofiarowała c.k.m. Pułkowi 

Zuchowatych w Wilnie
Z arząd  T-w a Akc. O le ja m i  Kur- 

la rd z k ie j  w W iln ie  o f ia ro w a ł  P u łk o ­
wi Z u chow atych  ciężki k a ra b in  m a ­
szynowy z ca łkow itym  w yposaże­
niem.

U roczystość w ręczen ia  ckm. w o- 
becności gen. O lszyny-W ilczyńskie- 
go i  pułk . B ia łkow skiego  odbyła  się 
w ra m a c h  św ię tą  pułkow ego.

In ic ja ty w a  K urlandzk ie j  O lejarni 
znajdzie zapew ne  licznych  n aś lad o w ­
ców w śród  sfer  p rzem ysłow ych  n a ­
szego m iasta .

K s  Cfl e H S iU j ą
R »  W i le f iS 2 C * S ? Ź # ?
W edług  a a n /c h  oficjalnych w wóje- 

wócW' w ie  wileńskim zanotowano zacho­
rowań i zgonów na choroby zakaźne i in­
ne występujące nagminnie w  czasie od 
24 do 30 ub. m.: 54 wypadki jaglicy, 
15 wypadków gruźlicy —  w  tym 1 zgon, 
13 —  płonicy, 10 —  duru brzusznego, 
10 w ypadków  pokąsania p^zez zwierzęta 
podejrzane i cnore na wśdeidi.znę, 7 wy- 
padxów ołonicy —  w  tym 1 zgon, 3 wy- 
padis'i czerwo-rik. —  w ty01  ̂ zgon, 3 — 
duru plamisleao, p o  2 zjchorowaniu na 
krztusiec i różę i p o  1 wypadku zc-aho- 
roiy ania n a  H e i n e  /Vved:nę, zeipaienie 
opon mózg.-rdzen„ grypę i ospówką

Hgws ustawa Sftodkowa w ffiercizecii
Ogłoszona została w Niemczech usta­

wa, dotycząca testamentów i kontrak­
tów spadkowych. Nowa ustawa wprowa­
dza szereg u ła tw ień  w zaKresie spisywa­
nia testamentów, zawiera jednan posta­
nowienia, mające na celu przeszkodzenie 
w spisywaniu tes tam entów  w  złej w ie  
rze. Ustawa orzewiduie m in., że testa­
ment nje jest ważny, o ile sprzeciw.a się 
zdrowemu rosadkowi, powszechnie uzna­
nemu, sprzeciwia się obowiązkom w  sto­
sunku d c  rodziny i społeczeństwa. Nie 
b ędą  więc ważne testamenty faworyzu­
jące jednego  z członków rodziny z krzyw 
dą D o zo s ia ły c h  członków, —  również t e ­
stament nie będzie  ważny o ile spisany 

\ został na k o rzy ść  osoby, z którą testator

utrzymywał stosunki przeciwne moral­
ności. Również tes tam ent nie bęaz ie  
ważny, o  i le  przekazywać b ęd z ie pa­
miątki rodzinne osobom obcym, w wy. 
padku gdy zapis uczyniony zostanie na 
rzecz organizacji wrogiej państwu, wre­
szcie w  wypadku, gdy obywatel niemiec­
ki ustanowi swym spadkobiercą Żyda z 
pominięciem swych bliskich —  aryjczy- 
ków. W  dalszym ciągu ustawa przewi­
duje unieważnienie testamentu  w  v.ypad 
ku, gdyby o soby  duchow ne w obliczu 
śmierci testauora i groźbą kar w życiu 
pozagrobowym, uzyskały zapisy na cela 
reprezentowanych przez nich ozgsnizacyj 
kościelnych.
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KRONIKA
D*/ś: NMP. Snieżnel 
Jutro: Sykstusa

Wschód słońca — g. 3 m. 37 
Zachód słońca — g. 7 m. 13

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii (jSB 
W Wilnie z dn. 4. MII. 1933 r.

Ciśnienue 767 
Temperatura średnia -f- 20 
Temperatura naj wyższa -f- 24 
Tenpe ra tu ra  najniższa -j- 15 
O p ad  —
Wiatr: północny
Tendencja barom.: wzrost ciśnienia — 

po  południu sfan stały 
Uwaga; p o g o d n ie

UOW&GRÓOZHIi
— Odznaczeni Krzyżem Zasługi z pow. 

ujwogródzkiego. „M onito r  P o lsk i '1 z dnia 
20 lipca br. poda je ,  że s re b rn y  krzyż  zastu- 
g' n a d a n y  został  n a s fęp u jący m  obywatelom  
pow ia tu  nowogródzkiego:

Feliksowi B iałkowi — kier. k ance la r i i  
Urzędu W ojew ódzkiego ,  Józefow i Bohatkie-  
w c z o w i  —  naucz, szkoły  powsz. w Wsielu- 
biu, Marii B u lan d o w ej  —- b ib lio tekarce  w 
Nowogródku ,  T adeuszow i C zajkow sk iem u— 
inspek torow i fa rm a c j i  w Nowogródku ,  kpt. 
Ludwikowi Herzogowi,  Marii Jakonow iczo-  
wej, Józefowi Karolowi Jan cza ro w i  — p. o. 
k er. szkoły  w Ostaszynie, W ładysław ow i 
K a lafa tiukow i — naucz, w Koroliczaeh, K a­
r/m ie rze  K o ta rb ińsk ie j ,  S tan is ław ow i k r a k o  
w .akow i — kier .  szkoły powsz. w W sielubiu ,  
inż. W łodz im ierzow i  L arouy ,  k o n t rak t ,  p r a ­
cownikowi U rzędu  W ojew . inż. E d w ard o -  
w L eu tnekerow i ,  Józefow i Łas tow skiem u, 
Jan in ie  Maciągowskiej,  naucz j  cielce w De­
la tyczach, Janowu N erkow sk iem u  — kierów, 
szkoły  w  Poczapowie ,  Turel i i  N iedenthalo- 
*vej. W ładys ław ie  Obryck iej  — nauczycie l­
ce w Dąbrowicy, B łażejowi P ia sk o w sk iem u
— sekret ,  adm. Urzędu Wójew.,  B ro n is ław o ­
wi Sanow skie inn  —  sekret.  Z arządu  Miej- 
s k k g o  w Nowogródku ,  Kazim ierzowi Sipiko
— kacierow i W ydzia łu  Pow ia towego.  Uo raz 
d rug i :  Z ygm untow i Józefowi C zarnom skie- 
n:u i Paw łowi Hellerowi.

B rązow y krzyż  zasługi n a d an y  został:  
Try fonowi Abłażejowi,  ro ln ikow i w Sienie- 
cietach, Michałowi Btijwołowi — ro ln ikow i 
w Lubczu  n. Niemnem, Marii Bulakow ej — 
rc lm czce  w Zapolu, S tan is ław ow i Chorzę- 
pie — sto larzowi,  E d m u n d o w i  D ym kow sk ie  
mu. W łodzim ierzow i Fle jto ,  W ik to ro w i Iw a ­
nowskiem u — ro ln ikow i w R om anach ,  Jó- 
refowi Jak u b o w sk ie m u  —  ro ln ikow i w Moł- 
duciach, A na tazem u  Jew łaszew sk iem u —  roi 
n ikowi w Cyrynie, Stanis ławowa Ju n k re -  
t ,wi w Lubczu, Bazylem u Ju rczy k o w i — 
r o in :kowi w Andrzejowcach,  A ndrze jow i  Ka- 
m ińsk iem u  —  ro ln ikow i w Bujniewiczach,  
Józefowi .K arczew sk iem u  —  re feren tow i te ­
chn icznem u Z arz ąd u  Miejskiego w N ow o­
gródku. Ju l ianow i K azarezow i —  roln ikow i 
W T u p a łac h  W ielkich, Józefowi Kleczkow­
sk iem u  — n ad zo rcy  drog. w N ow ogródku, 
M arianow i K ozłow skiem u —  sekret .  Z a rz ą ­
du Miejskiego w Zdzięciole , F ran c iszk o w i 
K raw czyńsk iem u  — ro ln ikow i w Niehnie wi­
eżach, W łodzm ierzow i Kuźmiczowi —  so ł­
tysowi "w T udorow ie,  Jadw idze  Ł aw rynow i-  
czównie  w Ostaszynie,  K o n s tan tem u  Misajo- 
■fi —  n ad zo rcy  drog. w N ow ogródku ,  K o n ­
s tan tem u  P isarew iczow i —  sołtysowi w Bie 
n :nie,  Janow i Sajczykowi,  Leonow i Siergiej

czvkowi — ro ln ikow i w Boćkiewiczach, K a­
zimierze Sowianee —  w ychow aw czyni  w 
Zdzięciole, Adamowi Sznigirowi —  ro ln ik o ­
wi w Szkielcach, S tan is ławie  W ieńckow - 
sk ej w Norcewiczach, W in cen tem u  Wilnie- 
wczycowi —  ro ln ikow i w Siedliszczach, Ale­
k san d ro w i  W o jn a ch o w i  —  ro ln ikow i w No- 
w aach, Michałowi W o ro n iu k o w i  — ro ln i ­
kowi w Kupisku, A n ton iem u Żurko  —  soł- 

. tysowi w L achow iczach ,  H ipo litow i Żywic- 
kiemu, ro ln ikow i w Ostaszynie.

— Handel pod halami. Je s t  to h an d e l  na 
grosze. Po  wyżej z łotówki z a ra b ia ją  dz ien­
nie jedynie  sp rzedaw cy  w arzyw  (przeważ­
nie T atarzy)  i n iek tó rzy  h an d la rze  owoców. 
Siedzą całymi d n iam i pod  sk w arn y m  nie­
bem, wśród  śmieci i odpadków, wab iąc  k l i ­
entów  żebrzącym  wzrokiem . Od czasu do 
czasu roz legają  się głosy:

—  Pani ,  p an ie n k a l  —  cukierki,  smaczne 
cuk ierk i,  10 za pięć groszy.

—  Ogórki! ogórki! po groszu sztuka.
— Świeże bułki,  obwarzanki .. .
— Jab łk a ,  proszę  pana,  50 groszy za k i ­

lo. Gruszki za złotówkę. .
Podchodz i  polic jant .  Ten i ów pośp iesz­

nie z a k ry w a  s ia tk ą  swój „ tow ar" ,  względ­
nie p o p ra w ia  k a r tk i  z cenami. Klienci się 
ta rgu ją :  —  Co, za kilo wiśni 40 groszy? 
\Vczoraj chłopi sprzedawali  po 35... A po 
ile porzeczki?" — 40 gr.

Być może sp rzed a jący  chętn ie  by ustą 
p'l ,  ale w ym ow ne spo jrzen ia  k o nkuren tów  
os rzegają ,  że źle na  tym  wyjdzie.

W  .r-U in te r i t"  s ta łych cen nie ma. Tam  
te  z ło to . .k i  za  dziecinną sulueneczke  us tę ­
pu ją  do 50 gr. Małą k l ien tkę  ub iera  się na 
miejscu. „Kupiec" p ro p o n u je  o jcu:  s k a rp e t ­
ki, m ocne  sk a rp e tk i  i k o sz tu ją  tylko 75 gr 
L icz  w ieśn iak  kiwra głową, w yk łada jąc  po 
chwili  swe obiekcje, że raz zgłupiał  i kupił,  
ale nie wie czy przenosi ł  pó ł  roku, w k ła d a ­
jąc jedynie  w dnie świąteczne. — Nic nie 
warte są —  k onk ludu je .  Ma jednak apety t  
na wodę sodową. Stoi k i lka  s to l ików z b u ­
telkami różnych  „wód m ine ra lnych" .  T a r ­
guje się wrięc o szldtinkę wody. W reszcie  
rezygnuje.  W  pobliżu  jes t  pom pa.  Ma więc 
wodę za da rm g. Inni  m niej są  skąpi,  szcze 
górnie w ie jska  młodzież. To też w dni t a r ­
gowe jest tu ro jn o  i gwarno.  „K upców " p rzy  
bywa coraz  więcej —  p o m im o  że postó j  fu r  
m anek  przen ies iony  zosta ł  za miasto.

Nowa dzielnica ' a n d l u  s tragan iarsk iego  
rośnie z dnia  na  dzień.

—  Upały. Od k i lku  dni m am y  podzwrot-  
nik 'w ą  tem p era tu rę .  N iek tórzy  więc „ k u ­
racjusze"  uc iek a ją  z Nowojeln i  do Nowo- 
giódka, w m niem an iu ,  że na  wzgórzu nowo 
grodzk im  (320 m p o n a d  poziom  m orza)  jest 
znacznie zimniej.  Tym czasem  pow ie trze  jest 
tu p a rn e  i duszne.

—  Niebyło zachorowań na „Heine Medl- 
ue‘*. W  n u m erze  211 z dnia  20 lipca czaso­
pisma „W ieczór  W arsz a w sk i"  -ukazała się 
T /m ia n k a ,  że na  terenie  w ojew ództw a  n o ­
we grodzkiego zdarzy ły  się  n iedaw no  wypad 
ki z ac h o ro w a ń  na  „Heine  Medinę". J a k  oś­
wiadczył k o re sp o n d en to w i  Po lsk ie j  Agencji

P O K O J E
TA M IE . C Z Y S TE  I C IC H E  
W K O I S L U  R O Y A L

t t fa r ł taw B  Chmielna Si
Dla pp. czytelników .Kurjera Wueńsk.* 

15% rabato

Zarząd Onr. Polskie! Macierzy Szkolnej
w Baranowiczach —  ul. Senatorska 121

o g ła sz a  d o d atk ow e zap isy  na w o ln e  m iejsce  na rok 1938 /39  —  do

Prywatnego rtęsk. 
-wimosz. Drogowego

W A R U N K I  
6 — 7 oddziałów szko.y powszechne], 
wiek od 13 do 17 lat. Egzam n z pol­
skiego, arytmetyki, geomeirli, geografii 
1 rysunków. Egzaminu odbędą się dn, 

30 1 31 sierpnia 1938 r.

Koedukacyjnego  
Gimn. Kupieckiego

R Z Y J Ę C I f i  
6 — 7 oddzialóv. szkoły powszechnej 
Wiek od 13 do 17 łat. Egzamin z poi- 
sk!egc, historii, arytmetyki, geometrii 
geografii i przyrody. Egzaminu odbę­

dą się dn. 1 i 2 września 1938 r.
Podania  o  przyjęcie należy sk ładać  do dnia  2.8 sierpnia 1938 roku.  

O płata  za e g z a m in  w yn os i  zł 20, cz e s n e  zł 25  m ies ięczn ie .

Telegraficznej  naczeln ik  W ydzia łu  Zdrowia,  
Ih acy  i Opieki Społecznej w Nowogródz- 
k imUrzędzie  W o jew ó d zk im  d r  A. Żurakow- 
ski w iadom ość  ta jest mylna.  Od dnia  1 
kn  ieinia br. nie z ano tow ano  bowiem  na te 
renie N ow ogródczyzny ani jednego w y p a d ­
ku zach o ro w a n ia  na  tę chorobę.

L I C Z K A
—  Odznaczeni Krzyżem  Zasługi z pow. 

iidzkiego. S reb rn y  krzyż  zasługi n a d a n y  zo
1. W ik to ro w i  Antonowiczowi —  kier  

szkoły w Ejszyszkacli.  Karolin ie  Celinie 
B .eńkow skie j  w Lidzie. Fe liksowi Chyli — 
nauczycielowi w Lidzie. J an in ie  Drow niko-  
wej — kier. szkoły w Bobowcach. A n t o n i ­
mu K arw ow sk iem u — naucz ,  w Bieniako- 
n'acl), Teodozji  K o m e to w ej  — naucz, w L i­
dzie, Ignacem u K ow alsk iem u — szefowi biu 
ra  h u ty  szk lanej  „Niem en", Stanis ławowi 
Ki żęto w sk iem u —  podre fe ren d arzo w i S ta ­
rostwa, Kazim ierzowi Letowtowi —  a g ro ­
nomowi w Krasowszczyźnie,  Józefie Men- 
lewiczowcj w Lidzie, Czesławie Misiewiczów 
nie — ins t ruk t .  Kół Gospodyń W iejsk ich ,  
Bolesławowi Najdzie  — roln. w Kołyszkach, 
Eugeniuszowi Okołowiczowi —  aspir .  P.  P., 
W acław ow i S tok-Stockiem u —- a se so ro w 5 
PKP, H erm an o w i SzaWowi —  kier. techn. 
w h u tach  szk lanych  „Niemen".

B rązowy krzyż zasługi n a d an y  został:  
f a c n o w i  Aleksandrow i — m ajs t ro w i  hutn.  
„Niemen", W in cen tem u  Alekso -— sołtysowi 
W Kawczykach, Kazimierzowi Bielachow.’- 
czowi — sekret,  adm. Urzędu Skarb.,  Danie- 
idwi Błachowi,  Stanis ławowi B ohdziewiczo­
wi w Ostrynie, J akubow i Ciarze — roln.  w 
Szczytnikach, F ranc iszkow i Glejzerowi,  m a j ­
strowi hutn .  Niemen", P io trow i Gryszelowi
— roln.  w T rzeciakowicach ,  Bronssiawowi 
Hińcowi — m ajs t row i  hutn .  „Niemen", Kon 
sbuitem u Jan u szk o  —  roln. w  G ieranonaeh, 
Antoniemu Kaczanowi —  roln. w Porzeczu, 
F ranciszkow i Lesikowi — sołtysowi w Bo­
ja rach ,  S tanis ławow i Ł abanow i — roln. w 
Czerewkach. Józefowi Łatw isow i —  roln w 
Czechowcach. Marii Nowickiej — pielęgn ar  
cc w Lidzie, Józefowi Osfrouchowi — roln. 
w Porzyźm ie,  Janow i Puczyło  w Zabłociu, 
Stanis ławowi S ienkow skiem n —  roln. w 
Szarkuciacli,  Kazim ierzowi Śliwińskiemu, 
W to k lo w i  Sobolowi w R om anach ,  Fe l ik so ­
wi Szarko  — roln.  w B o jarach ,  L udw ikow i 
Szpinaiskiemu, Janow i Szyłkow skiem u — 
s iłlysowi w Mycie, Józefowi T arędz iow i — 
sallysowi w  Kuźm iczaeh Michałowi T k a ­
cz' wi — sołtysowi w Kazikowcach,  Micha­
łowi W ojszn icow i — sołtysowi w P ie rogań-  
cacli, Tom aszowi W ojtuk iew iczow i —  soł­
tysowi w Rolewiczach, Jan o w i  Z arneck iem u
— m ajs t row i  w huc ie  „Niemen".

— Uczeni litewscy w I.id/kim. Przed  
k l k u  dn iam i na  terenie  p o w ia tu  lidzikiego 
bawili  dw a j  wybitn i  językoznaw cy  litewscy 
z Kow na: Grzegorz Napylys i Józe f  Senkus. 
Uczeni l itewscy w gminie rad u ń sk ie j  z b ;e- 
rat; w śród  s ta rsze j  generacji  L itw inów  rzad

SflE

sze w yrazy  języka  litewskiego, spo tykane  w 
m ( jscow ej  gwarze.  Badacze  języka  litcwsKie 
go odwiedzili wsie: Korgowdy, Kłajsze, Du- 
bince, Pielasę, Pow-łokę i W alduny .  Ostat- 
c :m e tapem  w ędrów ki  uczonych litewskich 
po powiecie  l idzkim była L ida  gdzie zwie­
dzali m in y  p ra s ta reg o  z am k u  Gedymina.

— Przemysł w Lidzie rozwija się,
SV osta tn ich  d n iach  u ru ch o m io n a  została 
t rzecia z rzędu nowa p laców ka  p rzem y sło ­
wa „S talrud" ,  k tó ra  p rzys tąp i ła  do w y tw a ­
rzan ia  narzędzi  rzemieślniczych. F a b ry k a  za 
I m a n ia  w tej  chwili  około 20 osób. Ogółem 
Lida liczy obecnie pięć fa b ry k  p rzem ysłu  me 
talowego, dwie gumowego, t rzy  sukiennego 
I 15 innych, w k tó ry ch  z n a jd u je  z a t ru d n ie ­
nie około t rzech  tysięcy w ykw alif ikow anych  
robotników . P o n ad to  godzi się zauważyć, że 
oprócz f a b i j k  w ym ien ionych  dobrze p rospe  
ruje szereg zak ładów  przem ysłu  drzewnego 
• przem ia łowo-przetwórczego .

BARANOWICKA
— Odznaczeni krzyżem zasługi z pow. 

baranowickiego. Srebrny krzyż  zasługi n a d a ­
ny został:  Leonow i D ębniakow i — kier. szk. 
w Drewnie  Czesławowi Dytzowi — ref. U- 
rzędu Skarbowego, d r  M arianowi F iu to  —
— lekarzowi,  S tanis ławow i H a lab a rd z ie  — 
roili, w Swojatyczach, Helenie Hołórckowpj, 
Stt fanowi Hryniewiczowi — administr .  
dóbr  F lo r ianow o , H enrykow i Apoiinarowi 
Jasińskiego — podkom . P. P„ Janowi Mis­
i e w ic z o w i  —  zawiad. odcinka  drogowego 
w B aranow iczach ,  Józefowi Morrisowi — 
roln. w I lo rodyszczach ,  Je rzem u  Surynowi
— naucz, w Hołowincach, A n toniem u W a s ;- 
[e w sk k m u  — naucz, w Mickiewiczach, P io ­
trowi W ojtek itnow i — onrońcy  sąd. w L a ­
chowiczach, Józefowi W olanow i — naczel­
n ikowi więzienia.

B rązow y krzyż  zasługi n adany  zostaL  
Bolesławowi Bieszteniowi w Mołczadzi, Alek 
sandrow i Bolko — sto larzowi w B aran o w i­
czach Bolesławowi B uchowskiem u — roln. 
w Ilo rodyszczach  W itoldowi C hm arze  — 
sołtysowi w Kowalach, W acław ow i Chwar- 
zczowi —  roln. w Sw-ojatyczach, W ła d y s ła ­
wowi Fagicwiczowi —  p iekarzow i w B a r a ­
nowiczach, Jak u b o w i Gilerowiczowi — roln. 
w Mcłczadzi, Marii Goworowej w Sam kach, 
K ons tan tem u Gydynow skiem u — roln.  w 
Kowalach, Michałowi H erm anow iczow i — 
sto larzowi w B aranow iczach ,  P io trow i Kieł 
basie —  roi. w Litawce, T adeuszow i B ro n i­
sławowi Kisie lewskiemu —  prac. S ta ros tw a 
Powiatowego, Adamowi Lenczewskiem u Sa- 
m cly jo  — roln.  w Stołowiczach, W a le r ia n o ­
wi , Lenczew skiem u —  ro ln  w Kowalach, 
Aleksandrowi Łojko  —  roln. w Swojatyczach. 
Janowi M aciejewskiem u —  m alarzow i w 
B aranowiczach, A leksandrow i M akarew iczo ­
wi —  roln  w W olnej ,  A n ton iem u Marcula- 
nisowi — prac.  Z arządu  Miejskiego w Gara- 
n-iwiczacii, J an o w i  P ie trażyck iem u  — roln. 
w I lo rodyszczach ,  W incen tem u  P irsz tukow i 
■— rcln.  w P irsz tukach ,  P io trow i Posłowi —

To nie z filmu...

choć bohaterką tej sceny jest Madeleine 
GarroJI, znana gwiazda filmowa, która 
ostatnia wielka powócfź kalifornijska za­
stała w  Los Angeles. Wraz ze swym są­
siadem została odcięta od świata w sa­
motnym domku. O bo je  musieli przybrać 
d ługie gumowe buty. Na zdjęciu widzi­

my ich tuż po wyratowaniu.

I A 3 T O S C V . iH r

E r.  g5i&,PRIiZli-B§ENS£ 
B Ó Ł S  B Ł O W Y Z E B O W iu
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GDYŻ SA JUŻ NASLADOWNICTY .
Żądajcie proszków..MicnENO-wEmrosin*

TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
T 01tMMMA£H H I G I E N I C Z N Y C H .

rc.li:. w Swoja tyczach,  B art łom ie jow i  Pos ło ­
wi —  ro ln .  w Swoja tyczach.  T eodorow i Re­
szko —  roln.  w Zalubiczach, Józefowi Sie- 
nmcho —  szewcowi w B aranow iczach ,  Mi­
chałowi Sienkiewiczowi — roln.  w  W olnej ,  
Maksymowi Swis tunowiczowi —  roln w 
Swojatyczach, Natanowi Szereszewskiem u— 
roln w I lo rodyszczach ,  Stanis ławowi Szym ­
kiewiczowi —  roln. w H rusk iem , S tan is ła ­
wowi T u rk o w sk ie m u  —  m u rarzo w i  w Swo 
jatyczach, Józefowi W ie rc iń sk iem u  — rol- 
n ;kowi w Brtichańszczyźnie,  Jżzefowi Z arę ­
bie — inkasen tow i w B aranow iczach ,  V* in- 
^e i i lem u  Zaugoln ikowi —  sołtysowi w Dre­
wnu j

-— Dwa tow arzysk ie  mecze w Baranowi­
czach K. S. Strzelec B i ranow icze  w dniach 
6 i 7 s :e rp n ia  rozegra  dw a tow arzysk ie  me 
czc — w sonotę  z m iejscow ą Makabi, a w 
niedzielę z KS Sokół z Now ogródka.

—  162.296 zł sttat. Obliczona zostały 
straty poniesione przez mieszkańców No­
w ego  Pohostu podczas pożaru w dniu 28 
ub. m. Ogółem  straty wynoszą 162.296 zł.

Najwięcej strat poniósł właściciel 
apteki,  wartość której wraz z budynkiem 
wynosi 43 t/s  zł

—  228 gromad. Zosta* opracowany 
nowy plan podziału gmin powić tu bra- 
sławskji&go na gromady, przy czym licz­
ba gromad została znacznie zw ększona, 
gdyż zamiast obecnych 95 gromad ma 
być w przyszłości 223.

Jerzy Mariusz Taylor 26l

Czciciele Wotana
P o sęp n a  tw arz  dra Jo linkego rozpogodziła  się  

nagle.
—  Tak, p an ie  pastorze —  rzek ł  spoglądając na 

gośc ia  sp onad  sw ych  w ielk ich , ro g o w y c h  okularów . —  
P a n  trafił w  sa m o  sedno rzeczy. T ak i Chcę z w as  
zrobić  p ra w d z iw y ch  N iem c ó w  i to jest jed yn y  cel, dła  
którego zgod zi łem  się zaprzepaśc ić w  tej g łuszy  dob­
ry c h  parę lat m ojej  m łodości.

P astor  p ok lepa ł go p o  ram ieniu  z dobroduszn ie  przy­
ja zn y m  uśm iech em .

—  Jeżeli tak, to szkoda czasu, m ło d y  człow ieku.  
P ak u j  pan  sw oje  m an atk i i jedź czym  prędzej w świat,  
bo  ten  za m ia r  się p an u  nie uda.

—  \ l e  d laczego?  D laczego?
—  M ówiłem  już, że w y k o n a n ie  k ażdego  zam iaru  

w y m a g a  od p ow iedn iego  dobrania  środków. Te, któ­
rym i pan  się  posiłkuje ,  m o że  n ie  są złe, a le n a  p ew n o  
są n iekom pletne.  Jest pan  jak górnik, który rozbija  
pou  ziem ią  w ęgie l k ilofem , a le  zapom niał,  że trzeba  
pod stem p low ać  gru b ym i b e lk am i strop kopaln i.  Pan  
d o  osiągn ięc ia  sw ego  celu u ży ł k ilofa  —  m łodzieży,  
zan ied b u jąc  p rzy g o to w a n ie  sobie za w czasu  oparcia  
w  p ok olen iu  starszym , które przecież m og łob y  odegrać  
rolę s łu pów , p od trzym u jących  pańsk ą  robotę.

D r Joh n k e  zdum iew ał się coraz więcej.
—  Ależ, p an ie  pastorze! Przecież pan w ie  n ajle­

piej, jak  on i  są ęr zec iw n i m o im  p oczyn an iom . P lu ­
ją sobie na p ew n o  w  brody, że podpisa li  ze m ną  
Kontiakt na całe trzy lata. Nie m ogę  sobie naw et  w y ­
obrazić, b ym  k ogok o lw iek  z tych  tępych, zaskorup ia­

łych  w  ignorancji p rostak ów  zdołał przekonać o słusz­
ności m ojego  celu. Któż z n ich  chcia łby  m nie  p o ­
przeć? Kto, p ytam ? Może czcigodny w ójt  W ilh e lm  
Ernin?

—  W ilh e lm  E rnin?  —  w yced z i ł  zw o ln a  pastor  
m arszcząc czoło, jak b y  się zastan aw ia ł nad  m ożliw oś­
cią takiego zw rotu  w  p og lądach  wójta. — Stary W i l ­
h e lm  E rnin?  No, nie. Ten  na razie ch yba nie. Być  
m oże jednak, że znalazłby się tu  ktoś mny, do którego  
znalazłyby dostęp pańsk ie  ideały.

—  Ale kto, p anie  pastorze? Kto, na Boga?
Pastor patrzy ł nań z u śm iecham , g ładząc spi­

czastą i ,już dobrze siwą, ale starannie u trzym aną  
bródkę, o  której w iedziano na wsi, że była  p rzed m io ­
tom troskliwej p ielęgnacji sw ego  w łaściciela . W  tej 
chwili  b ynajm n iej  nie w yg ląd a ł dobrodusznie. O, w ca­
le. W  jego oczach , k iedy n ach y la ł  się do nauczyciela ,  
szepcząc m u  coś do ucha, m igo ta ły  teraz bardzo d z iw ­
ne b łyski,  które na p ew n o  nie u sz łyb y  u w ag i czujn iej­
szego uczestn ika  tej rozm ow y. Ale dr Johnke b y ł  zbyt  
rozgorączkow anj' i p od n iecony  zw ierzen iem  pastora,  
ab y  m óg ł  się rozpraszać na takie szczegóły.

—  Jak  to? P an  ch cia łby  przystąpić  do naszego  
Zw iązku Czcicieli W otana?  Pan, p anie  pastorze? Ależ 
to n iem ożliw e!  I skąd  w  ogóle pan  się d ow iedzia ł  o ist­
n ien iu  n aszego  stow arzyszenia?  Kto m ógł nas  
zdradzić?

Pastor u śm iech a ł się zagad k ow o, g ładząc w ciąż  
sw oją  bródkę.

—  Dobrze. P o w iem  panu , ale n iechże w pierw  
usłyszę, czy  p rzyjm ie  m n ie  pan  do Związku.

—  Ależ tak. Ma się rozum ieć, że tak! —  w ola ł  
gorączkow o dr Johnke. —  Chociaż nie m ogę  u kryw ać ,  
że robi m i pan n ajw iększą  n iespodziankę, panie p a ­
storze.

W sta li  ob ydw aj jednocześnie , jak na kom endę,  
pozdraw iając się w za jem  w yciągn ię tym i d łońm i.

—  Heil Fuehrcr!
-— Heil Bruder Michels!
P o  w ym ien ien iu  krótkiej form ułki,  ustalonej  

przez dra Joh nk ego  przy p rzy jm ow an iu  do Zw iązku  
n o w y c h  cz łon ków , a podobnej (o wstydzie!)  do tych,  
które m ają  zastosow an ie  w  Większości loż w oln om u -  
larskicli,  cerem onia b y ła  zakoń czon a , i stary W otan  
zyskał jeszcze jednego czciciela, też starego. W  ch w ilę  
potem  zaś dr Johnke. w z ią w sz y  pastora na spytki,  tym  
razem  już jako  jego zw ierzchnik  organ izacyjny  m a ­
jący  praw o w y m a g a ć  zupełnego  p os łuszeństw a  od za­
p rzys iężonego  cz łon ka  Związku, d ow ied zia ł  się ze 
zgrozą, że zdrajcą który d uszpasterzow i kolonii w ydał 
ta jem nicę istn ien ia  tego  zgrom adzenia ,  b y ł  |Oskar  
Rnopf. ^

—  Czy zna go pan dobrze, panie doktorze? —  
spytał pastor.

N auczycie l  sk rzyw ił  się gorzko.
—  Z aprotegow ałem  go za p ośredn ictw em  m łodego  

W ilh e lm a  E rnina  i dzięki tem u dostał m iejsce  stan­
greta u  k s iężn y  Ostrogskiej. No, tak. Sądziłem , że 
zn am  go już dość dobrze, aby  m u zaufać...

Pastor Michels zm ien ił  nagle  temat rozm ow y , jak­
b y  m u  zależało  na tym , ab y  nie rozw odzić  się zbyt  
długo nad tą drażl iw ą sprawą. Teraz p oru szy ł zagad­
n ien ie w y ch o w a n ia  m łodzieży ,  w  ogóle  i w  szczegól­
ności, ch w a ląc  m etody  dra Johnkego, zw łaszcza  te 
w y cieczk i  i zebrania, które b y ły  solą w  oku starego  
W ilh e lm a  Ernina, a które —  jego zdaniem  —  m og ły  
przyn ieść  ch ło p a k o m  n ieskończenie  w ięcej korzyści  
niż  zw yk łe  zajęcia szkolne. A, w  m iarę jak m ów ił ,  
nauczycie l  zap om ina ł zw o ln a  o sw y ch  troskach  i nie­
oczek iw anie  dla siebie w p ad ł  w  zupełnie dobry h um or,  
b o  zaczęło  m u się w yd aw ać ,  że p ozysk an ie  dla Zw iązku  
pastora będzie jed n ym  z jego najlepszych  p osun ięć

(D c. n.f.



I  10 do 15 mil. zwiększono 
k/idyl dla rzemiosła
W  zw iązk u  z m em o ria łem , w y sto  

so w a n y m  na k o n fer en c ję  m ięd zy m in i  
s ler ia ln ą  w  dn. 5 l ip ca  rb. Izba R ze­
m ieś ln icza  otrzym ała  p o w ia d o m ien ie ,  
iż B. G. K., ocen ia jąc  p otrzeb y  k r e ­
d y to w e  rzem iosła  w ile ń sk ie g o  z w ię k ­
szy ł  w r. b. k o n ty n g e n t  k red y tó w  rze  
m ieś ln iczycb  z 10 do 15 m i l io n ó w  zł.

N o w e  p u n k t y  ie ! n e
na pograniczu 

polsko-litewskim
W zw ią z k u  z n a w i ą z y w a n ie m  k o m u -  

likacji m ię d z y  Polskę a l i t w ą  na p o g r a ­
n icz u  p o l s k o - l i t e w s k i m  z a k ł a d a n e  są  r o -  
We  p u n k t y  c e ln e ,  a m ia n o w ic ie :  w  Du- 
b ia c h ,  Oranach j Skirm uciszkach .

S t a n ie w s e y
j o r s t r a  „ K o r e n u “

Na ulicach m ias ta  ukaza ły  się  aŁsze, re 
k iam u jące  p rzy jazd  do W ilna  aż dwóch  cyr 
kćw. Cyrk w okresie  kan iku ł  letnich dla sze 
rok .ch  mas jes t  w ielką  a t ra k c ją ,  cóż dop ie ­
ro gdy z jeżdża ją  aż dw a i p ra w ie  jednoczes 
eic.

Dziś rozpoczyna  wyslępy „K orona" .
W e w to rek  rozb ija  swe n am io ty  na p lacu  

Bosaczkowym i da je  p ierw sze  p rzeds taw ie ­
nie c y rk  Br. S taniewskich .  Odaje się on do 
Kowna i w drodze  z a t rzy m a ł  się w Wilni 5. 
Cyrk  ten m a w y ro b io n ą  i u s ta loną  już  m a r  
kę Niewątpliw ie  jest  to na jlepszy  cyrk, ja  
ki p os iada  obecnie Polska.  To leż w ą tp l i ­
we czy „ K o ro n a "  m imo, że ubiegła S tan iew ­
skich o k i lka  oni p o t ra f i  zdobyć większe po 
wedzenie.

Z resztą  zobaczymy.

UtoiTąt w czasie kąpieli
W czoiaj w  Niemenczynle w stawie 

ku>ło m iejscowego młynu utonął podczas 
kąp t l i  17-lefnł A. Fin, absolw ent żyd ow ­
skiej szkoły technicznej w Wilnie,

Ze j ławu wypuszczono w odę ( zra ie 
tiono  na dnie zw łoki fooietea, (cj.

„0kSi£s?W fi2l*11 
sodowi^rwę żydowską

Do so d o w ia m i  żydowskie j  H irsza  Weks- 
era (Wielka 15) weszła w czora j  wieczorem 

grupa  m łodych  ludzi,  k tó ra  zaję ła  wszyst- 
wolne stoliki,  nic nie  zam aw ia jąc .

P rzybyli  wezwali zn a jd u jący ch  się w so ­
do?  iarn i  chrześc ijan  do opuszczenia  lo k a ­
lu, (c).

,  W  łjto łło w icz  z m a r ł  
nie odzyskawszy przytc inności

. c z y t a j ą c  gaz e tę  czy  zw raca P e n  
n w a g ę  n a  re ik lam ę?

—  A wie P a n ,  p rz e c ie ż  to je s t  n ie  
z a w o d n y  i n f o r m a to r  h a n d lo w y ,  c ie ­
k a w y  i p r a k ty c z n y ,  a w iad o m o śc i ,  
c z e r p a n e  z r t ik lam , u ła tw ia j ą  P a n u  
w y b ó r  to w a r u  i p r o w a d z ą  d o  o d p o ­
w ied n ieg o  ź ród ła  z a k u p u .

D la teg o  też, r o z s ą d n y  p r z e m y s ło ­
wiec, t ro sz c z ą c y  się  o p o p u la r n o ś ć  
s w y c h  w y ro b ó w ,  lu b  k u p ie c ,  k tó r y  
c h c e  zd o b y ć  liczną  k l ie n te m  —  re .  
k la m o ije  s ię  s ta le  w  „ K U R I E R Z E  
W IL E Ń S K IM " .

—  T o  je s t  w ie r n y  i n ie z a w o d n y  
sp o só b  zdobyc ia  k l ie n te l i .

S p r z e d a j e  o k o  z a  7 ,800  
z łc iy c t r

K a n a d y j c z y k  W. B. W hrtl i t ,  bez­
ro b o tn y  z Calgary Alta, p rzeczy taw szy  w 
jed n y m  z pism a r ty k u ł  o „ p rzesad zan iu "  
zd row ych  oczu i o p rzy w rac a n iu  w ten sp o ­
sób w zroku  n iew idom ym  .ogłosił w jed n y m  
z p sm Kanady, że gotów jest sp rzedać  swe 
c l e  za  1.500 doi. K eporterom  oświadczył, 
że nie robi tego dla reklamy, lecz p ragn ie  
pom óc sobie, nauce  i j ak iem u ś  n iew idom e­
mu

Ccr.a 1.500 doi. rów na  się kwocie, jak ą  
o j  f i rm  a se k u racy jn y ch  o trzym uje  robol- 
11 k, k tóry  s t rac i ł  oko przy  pracy.

lak donosiliśmy 2 bm. o północy na 
szosie niemenczyńskiej szofer taksówki 
T 90.300 Józef Gradowski (Mostowa 
3— 4] najechał na w óz naładowany drze­
wem , prowadzony przez W atława <Voj- 
tałfow kza ze wsi N iem enciyr, Skutki

zderzenia były straszne. W ojtałłow icz 
spadając z wozu u legł ciężkim obrażę 
itfom ciała, złamaniu 6 żeber I zmiażdżeniu 
czaszki. Po przywiezieniu do szpitala św. 
lakuba zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności.

„Samobójca ‘ t więzienia Łukiskiego
prz*;d sądem

Ecfo włamania do mieszkania Mucłran : Ja Wajscwa
Sąd O kręgow y w  W ilu ie  pod  p rzew odn ie  

lirem  sędziego S. O. H ryn iew icza  rozpozna] 
w czo ra j sp raw ę  dw ó ch  n ieb ezp iecznych  wła 
iny w aczy K leofasa  H erm an o w icza  o ra z  ,„bo 
h a ie ra “ g łośn ie j w sw oim  czasie  ucieczk i z 
w ięzienia an to k o łsk leg o , A lek san d ra  Ł u k ja - 
now a, zw. „A loszka", o sk a rżo n y c h  o d o k o ­
n an ie  w m arc u  b. r .  w łam an ia  do  m ieszk a­
nia  znanego  w W iln ie  w łaśc ic ie la  p iek a rn i 
tu reck ich , M ucham eda W ajsow a.

Ł upem  złodziei p ad ły  w ów czas fu tra  o- 
gó lnej w arto ści 6500 zł. W raz  z w łam yw acza 
mi ru a ła z ła  się na  ław ie  o sk a rżo n y c h  p D er­
ka D ebora  W erso ck a .

S p raw a  ia  m ia ła  s ię ' odbyć p rzed  trz e ­
m a tygodn iam i. Z osta ła  je d n a k  o d roczona  
ze względu na K leo fasa  H erm anow icza , któ 
ry , ja k  donosiliśm y  w tedy , w czasie  w ypro-

KR 0 WIKA
V m E f t S K »

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują nasiępujące 

apteki:
SapcżniKowa (Zawalna 41); Rodowi­

cza (Ostrobramska 4); Augustowskiego 
;Vtickiewcza 10); Narbuta (Sw. Jańska 2); 
Zasławskiego (Nowogródzka 89).

po n aa to  stale dyżurują apteki: Paka
(Antokolska 42); Szaniyra (I eg ionow a 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

—  "rzewkływany przebieg pogody  
w g PIM'a w dn. 5 bm.:

Bogocie, sfomecznai i ciepła o niewiel­
kim na og o ł  zachmurzeniu. Temperatura 
w ciągu dni-a do 27 sf. Slóbe wiatry 
wschodnie.

M IE JS K A .
—  Mag] ;frat nie chce zwalniać zakonu 

franciszkanów o d  optaf. Zakon francisz­
kanów, kióry w roku bieżącym wygrał 
osta tecznie proces z Magistratem o tzw, 
Mury Franciszkańskie, posłaiiOwił odzy­
skaną posiadłość ogrodzić. W  związku 
z tym zwrócił sie do  Zarządu Miejskiego 
o zwolnienie zakonu o J  op ła t kancela­
ryjnych, związanych z przedłożeniem pla 
nów ogrodzeń.

Sprawa ta była rozpatrywana na p o ­
siedzę-- u Zarządu Miejskiego, który po­
stanowił ustosunkować się do  podania 
zaikrin-u franciszkanów negatywnie i p o ­
brać wszyslkie należne miastu oołaty.

■ Magistrat r ! e  b ęd z ie  pobierać 
sucyj za ruchome rusztowani3. Ostatnio 

na terenie Wilna p row adzone  są in.en- 
sywne roboty  przy restauracji domów 
ł posesyj i doprow adzan iu  ich do  po ­
rządku,

Właściciele dom iw, któłizy w związku 
z tymi robotami musieli ustawiać rucho­
me rusztowania w myśł odnośnych prze­
pisów winni byli składać w Zarządzie 
Miejskim kaucje, ,a.ko zabezpieczenie na
w ypad =k ew en tua lnego  uszkodzenia 
chodnika.

OLecni-e M agistrat na ostatnim swym 
posiedzeniu postanowił właścicieli do -  
rrów zwolnić od  odom iązku skiadania 
kaucy-j.

Co p raw da jest to  już nieco spóźnio­
ne, bowiem większość robót restauracyj­
nych zostało już wykonanych,

—  Umorzenie kosztów  leczenia u b o ­
gim pacjentem. Zarząd Miejski ma p o ­
ważne zaległości z tytułu kosztów za le­
żenia w  szpitalach miejskich. Nierłnty,

uairdzo wiele osób z pow odu ubóstwa nie 
i « t  w stanie opłacać należności. W  zwją 
:ku z tym coraz to  częściej r.a posie­

dzenia Magistratu k ierow ane są wnioski 
o umorzenie kosztów leczenia.

Na posiedzeniu Magistratu na wnio­
sek naczelnika w ydga łu  zdrowia umorzo­
no ubogim chorym koszty leczenia na su­
mę orzeszło 1000 zł.

—  G runtowny remont oddziału po­
łożniczego w  szpitalu śwn Jakuba. M^gL 
sirat pos-fanowit w najbliższym czasie 
przystąpić do gruntow nego remontu od ­
działu położniczego w szpitalu św. Ja­
kuba.

Chorzy n-a ten czas zostaną prze- 
' anslokowani d o  innego  szpitala miej­
skiego.

P R A S O W A .
—  Zatwierdzenie konfiskaty „Ciosu 

N a r o d o w e g o S ą d  Okręgowy w  Wilnie 
rozpatrywał decyzję w ładz administra­
cyjnych, mocą kiórej skonfiskowany zo-

w ad zan ia  go z  celi, rzu c ił się w zam iarze  
sam obójczym  z k la tk i schodow ej z w ysoko­
ści jednego  p ię tra  1 p o tłu k ł się.

O becnie H erm anow icz  całkow icie  w yzdro 
w iał i w czo ra j s ta n ą ł p rzed  Sądem . N ic przy 
znał się  on  do w iny, tw ierdząc , że tę  noc 
k iedy  d o k o n an o  k rad z ieży , spędził przy 
grze w k a r iy , zaś  „A loszka“ Ł u k ja c o w  tłu ­
m aczył się, że to  jego „ p rzy jac ió łk a 1* z z em ­
sty, że ją  p o rzucił, o sk a rży ła  go n iesłuszn ie  
p rzed  p o lic ją . T akże  D cbora  W erso ck a  nds 
w alfa na iw n a, tw ierd ząc , że n igdy k ra d z io ­
nych rzeczy św iadom ie  n ie k u p u je .

B ro n ili o sk a rżo n y ch  ad w okaci Engteł, 
C zernichów , W . K ap łan  i F ry d m an .

Sąd sk aza ł H erm an o w icza  i  Ł u k jan o w a  
n a  4 la ta  w ięzienia  każdego . W erso ck a  zo­
s ta ła  sk a z an a  n a  2 la ta . (c)

stał nr 117 „Głosu Narodowego" z dnia 
24 lipca br. za umieszczenie artykułu pt. 
„Dwukrotny więzień Berezy sądzony ze 
przemawianie na wiecu Strcmr.ictwa Na­
rodow ego" .

Sąd postanowił konfiskatę za tw er-  
dzić.

ZE Z W I A Z K 0 W  I  STOWARZYSZEŃ1
—  Zbiórka b. legionistów —  w  rocz­

nicę wymarszu kadrówki. Zarząd Związku 
Legionistów Polskich wzywa wszystkeh 
członków do- wzięcia udziału w święcie 
pułkowym n-ajsta-rsz-ego pułku legio ’o- 
wegu, jako 24 rocznicy wymarszu ka­
drówki.

Dnia 5 bm., godz. 20 —  zbiórka na 
Rossie —  złozenie hołdu sercu Marszałka 
Piłsudskiego i udział w apelu poleqłyc-h.

Dni-a 6 bm., godz. 8,45 —  msza go lo ­
wa na placu koszar ! Brygady.

r U pocz tów  sztandarowych sfedero- 
wa-nych o-rganiracyj zbiórka przed loka­
lem Federacji (ul. Sw. A nny 2) —  skąd 
dnia 5 bm. godz. 19.30 wyjazd a-utebu- 
;eim na Rossą i z -powrotem oraz dnia ó 
bm. o -godz 8 rano w y ja z d  do koszar 
I Brygady.

—  Automobilklub oraz Biuro Tech­
niczne przy Automobilklubie zostały prze 
m e iiona  do  nowego lokalu przy ul. 
Kościuszki 1ąa 1.

Bi-u o ,esf czynne od  g c ,dZi 10 <40 1 
po poł. codziennie.

—■ C iłem ucic::enia wiekopom ne] 
rocznicy wymarszu Pierwszej Kadrowej w
d-n u 6 sierpnia 1914 r. d o  walki o n*e - 
pod 'eg łość  Polski, rada miejscowa Zjed­
noczenia Polskich Związków Zaw odo­
wych w WFni-e W+a-z ze wszystkimi swy­
mi oddziałami i- oddziałem pracownicze­
go T-wa Oświatowo-Kulturafnego im, Sfe 
lana Żeromskiego urząd.-a w dniu 6 bm. 
o godz. 19 (7 po p o ł )  w lokalu własnym 
przy rat. Sw Anny 2 uroczystą akademię 
Jla świata pracy.

Obecność gości i sympatyków mile 
Wdziana. W stęp  wo-lny

ROŻNE.
,-Wilnianie p-oznajcie Wilno".   W

najbliższą niedzielę dn. 7 sierpnia br. 
wycieczka Związku Propagandy Turystycz 
nej uda się d o  Warek, gdzi-e zw iedzi 
oadc werkowski. Uczestnicy v'ycieczk-i 
zbiorą s ę 0 gadzinie 12 przed głównym 
wejściem d-o Bazyliki, skąd wyruszą na 
przystań, a stamtąd statkiem d o  Were-k. 
Udzjał w wycieczce łącznie z przejazda­
mi statkiem w obie strony wynosi 70 gro­
szy o d  osoby.

*  *  Jfc

—  VI Wyeieczk3 Kolarska Związku 
Propagandy Turystycznej wyruszy w  naj­
bliższą niedzielę d-nj-t 7 sierpnia br. n-ad 
Jezioro Guibińskie. Zbiórka uczestników 
wycieczki o godzinie 8 przed głównym 
wejściem d o  Bazyliki. Powrot do  Wilna 
na godz. 19. Udział 20 gr od  osoby.

H O T E L

„ST. G2 0 RGES"
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefon) w pokojach

A w a u fu r n k y  m  u!. Wielkiej
Na uł. Wielkiej zatrzymano dw óch  

awanturujących się pijańvch osobników. 
Okazał się nim, Tadeusz Dzierganowicz 
i Wla-dyslaw Putro (Fi-la^ecka 6).

O sadzone ich w areszcie centralnym.
I«J

TEATR I MUZYKA
TEATR M IEJSK I NA PO H U L A N C E .
— Dziś, w p ią tek  dn ia  5 s ie rpn ia  — przed 

stawienie  wieczorowe o godz. 8.30 w T ea ­
trze na  Poh u lan ce  — wypełni d ra ih a t  w 3 
ak ta ch  W ojciech? B ąka  p. t. , P R O TE ST " 
Udział b io rą  pp. Teofila  K oronk iew iczów na  
(rola główna), Józef W asilewski .  I ren a  Ja- 
s ińska-Detkowska ,  Jan ina  W iedeńska .  De 
ku rac je  — K. i J. ćo lusow ie

—  Ju t ro ,  w sobotę  dnia 6 s ie rpn ia  o go 
dzmie  8.30 witcz. „PBOTF-ST".

TEA TR  MUZYCZNY „L U T N IA “ .
—  W ystępy  z n a n i eh  a rty s tó w  D ow m un- 

ta 1 W o łłtjk i. W kró tce  rozpoczn ie  się cykl 
p rzeds taw iań  operetkowych, sk ła d a jąc y c h  
się z p raw dziw ych  pere łek  m uzycznych  z 
rep e r tu a ru  T ea tru  Nowoczesnego w W arsza  
wie W  pierw szym  rzędzie u k ażą  się  dwie 
k am era ln e  operetk i  „C o iom bina"  (Pajacy- 
ki) W. Rapackiego oraz  „Pieśni T y ro lu "  Ko 
schata.  Udział b iorą  S. P iasecka ,  M. Dow- 
muL-t, L. W ołłe jko, A. Cezarewicz, S. Kubiń- 
ik '  i inni.  O rk iestra  pod dyr.  Szczepańsk ie ­
go. Ceny letnie.

ifóiioifiofn radiowi
MOZART I DA PONTE.

Pod  ta k u n  ty tu łem  Czesław Lewicki  wy­
głosi pog ad an k ę  muzyczną z i lu s trac jam i  
z -p ły t  dnia 5 s ierpnia,  o godz. 17.U0. Bę­
dzie tu om aw iana  w spó łp raca  znakom itego  
au to ra  teks tów  do wielu oper  M ozarta  z  ge- 
n s in y m  kom pozytorem ,

KONCERT PO ŁUDNIOW Y
W  sobotę  dn ia  6 s ie rpn ia  o godz. 13.15 

będzie o degrany  przez  naszą  p o p u la rn ą  O r ­
kies trę  R-ozglośnt W ileńsk ie j  p o d  dyr.  W ła ­
dysława Szczepańskiego. W  program ie  Mi­
di my wie lką  rozm aitość:  u w e r tu rę  do ep. 
.C y ru l ik  Sewijski" Rossiniego, rapsod ię  
m au ry fa ń sk ą  Saint-Saensa,  walc J.  Straussa ,  
„Dożynki węgiersk ie"  D o h n a n y i ‘ego.

NABOŻEŃSTW O Z O STR EJ BRAMY
Ja k  zwykle w p ierw szą  sobotę miesiąca, 

dnia  6 s ierpnia,  c  godz. 17.00 n a d an e  będzie 
nabożeństtyo z Ostre j  Bramy.

SPROSTOW ANIE
Do wzm ianki z 3 s ie rpn ia  w k ra d ła  się o- 

-nyłka Mianowicie okres  u r lo p u  D y rek to ra  
Rozgłośni R om ana  Pikie la  t rw a  od 3 do 
30 sierpnia, a nie września,- jak było p o d a ­
ne.

rm

Z teki PGlryinej
Dr Bogusław  Guglewski z Katowic zo- 

slat p rzy  zbiegu ulicy W ielsk ie j  i H e tm a ń ­
ski' j p rze jech an y  przez taksów-kę T.-90, pro  
wadzoną  przez szofora Ja n a  Milinkiewńcza 
(Cedrowa 11).

Gugl ewski d oznał  ogólnych obrażeń cia 
fa i zos-tał przewieziony  do szpita la  Sw. Ja 
kuba w  stan ie  n ieprzy tom nym . Szofera Mi* 
liak-ewicza za trzym ano .

* * *

Anna Golfern (Bazyliańska 0), p rzech o ­
dząc ulicą Z aw aln ą  została  p o trąco n a  przez 
nieznatnego rowerzystę ,  k tó ry  zbiegł. Golfem 
doznała  ogólnych ob rażeń  ciała i została 
opatrzona  przez pogotowie.

* * *
Sam uel Boczko {Nowogródzka 16) niosąc 

drzewo do składu,  pośl izgnął  się i up ad ł  na 
ziemię tak  nieszczęśliwie, że d o z r a ł  z ła m a ­
nia żebra. Przewiez iono  go dc szpitala  Sw 
Jakuba

* * *

P rz y  uil. P o n a rsk ie j  za t rzym ano  b ł ą k a ją ­
cą się krowę. Odstawiono ją do sta jn i  Rzeź­
ni Miejskiej,  gdzie właściciel moTe się zgło­
sić po jej  odbiór.

* * *
26-]etmi e lek t ro m o n te r  I. W a jn e r  (Piłsud 

skiego 26) spad ł  ze schodów, d o znając  cięż 
z 'ch  ob rażeń  ciała. Pogotow ie  przewiozło 
go do szpitala.

* * *
Z kościo ła  Sw. M ikołaja  w W iln ie  w ykra  

dzhmo ro zm a ite  rzeczy, w ar tośc i  300 zł. 
Św ię tokradców na razie  nie ujęto.  (c).

l3 Teatr m. KA POHULANCE<j   -------   — __

^ Dziś o godz. 8 30 wiecz.
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PIĄTEK, dnia  5 sie rpnia  1938 r.
6.42 P ieśń  p o ran n a .  6.49 Gimnastyka

7.00 Dziennik  po ranny .  7.15 Muzyka porań  
ra .  8.00 Muzyka wakacyjna.  8.55 Program  
na dzisiaj.  9.00 Prze rw a.  11,57 Sygnał cza 
su i hejnał.  12.03 Audycja  po łudniow a.  13.00 
Scliści i zespoły wokalne.  14.00 Muzyka ba 
ictowa. 14.12 K o m u n ik a t  Zw. KKO. 14.15 
Przerw a. 15 15 „Skąd się to wzięło" — opo 
w ładan ie  dla dzieci. 15.30 Rozmowa z cho 
r im i  ks k apelana  Michała Rękasa. 15.45 W 'a  
domości gospodarcze. 16.00 Kwintet salono 
wy S tefana Rachonia.  16.40 Ja k  powsta je  od 
b ie rn ik  — pogaw ędka .  16.45 Na naszym  wy 
brzeżu — felieton. 17.00 Mozart  i Da Pon  
te" —  p o g ad an k a  Czesława Lewickiego z ilu 
sTr .c jam i z płyt.  17.55 P ro g ra m  n a  sobotę. 
18 00 Blaski i cienie zegarka  — pogaaanka .  
18.10 U tw ory  na 2 fo r tep iany .  18.45 Nowości 
poetyckie,  19.00 Recital śpiewaczy Stefana 
W itasa.  19.20 P o g ad an k a  ak tu a ln a .  19.30 „Hu 
m o r  i p iosenka  w leg ionach"  —  k o n cer t  roz 
rywkow y. 20 45 Dziennik  wieczorny. 20.55 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  21.00 Czytań,ki wiej­
skie: „L a fa rn ik "  — opow iadan ie  H en ry k a  
Sienkiewicza. 2 f  10 Muzyka faiieczna. 21 45 
W iadom ości  spcurtowe. 22.00 W ileńsk ie  wia 
domości sportowe, 22.05 W ycieczki i space 
ry — prow adz i  Eugeniusz  P iotrowicz.  22.10 
K rn c e r t  roz ryw kow y. 23.00 Ostatnie  wiado 
rur i k o m unika ty .  23.C5 Zakończenie  pro  
graniu

SOBOTA dnia  6 s ie rpn ia  1938 r.
6.42 P ieśń  p o ra n n a .  6.45 G im nastyka . 7 00 

Dziennik  po ran n y .  7.15 K oncert  o rk ies ty  
wojskow-ej. 8.00 Muzyka w akacy jna .  8.55 
P ro g ra m  na dzisiaj.  9.00— 11.57 P rze rw a  

11.57 Sygnał czasu  i he jna ł .  12.03 Audy­
cja popo łudn iow a.  13.00 Mała  skrzyneczka 
— p ro w ad z i  Ciocia H a la  13.15 Koncprt  O r ­
kiestry* Rozgłośni W ileńsk ie j  pod  dyr. V !ai 
ty s law a  Szczepańsl iego. 14.00 Mu4vka popu 
'a rn a .  14.15— 15.15 Prze rw a.

15.15 T ea tr  wyobraźn i  dla dzieci s ta r ­
szych: Słuchowisko „ P a n  Tw ardow sk i" ,
15 15 W iadom ości  gospodarcze.  16 00 Kon­
cert roz ry w k o w y  „W isłą  do polskiego m o­
rza*. 16.45 „Piłsudsk i  o  sobie i o społeczeń­
stwie po lsk im "  —  w-ygł. W. B aranow ski  
17 00 Nabożeństw o  z Ostre j  B ramy. 17.50 Wi 
ieńskie w iadom ości  sportow-e. 17.55 P ro g ra m  
n i  niedzielę.  18.00 Nasz p rogram . 18.10 Re­
cital sk rzypcow y W ac ław a  Niemczyka. 18.40 

W  rocznicę  Legionów P o lsk ich "  —} p rze ­
mówienie K om en d an ta  Naczelnego Legio­
nistów p. m in is t ra  ULrycha. 18.50 Marsz 
szlakiem k an d ró w k i  — T ran sm is ja  ze s ta r ­
cu w O leandrach .  19.05 Piosenki  legionowe 
(płyty.). 19.15 Poez ja  legionowa — k w ad ran s  
poetycki. 19.30 „Żołnierze" — a u d y c ja  chó­
ra lna .  20 00 Audy-cja dla P o lak ó w  za g ra n i ­
cą. 20.45 Dziennik  wieczorny1. 20.55 Po g a ­
danka  ak tua lna .  21.00 Czytanki w e j s k ie :  
. .Latarnik" —  o pow iadan ie  H en ry k a  Sien-^ 
k !ewicza. 2.1.10 Koncert  w w y k o n an iu  orkie- 
slry.ji  ch ó ru  21.50 W iadom ości  sportowe.
22.00 Godzina n iespodzianek. 23.00 Ostatnie  
w iadomości i k o m u n ik a ty .  23.05 Zakończe­
nie p ro g ram u .

Kobiety nad AncMą

Przed  p a ru  dn iam i donosi l iśmy w depeszy 
P a la  z Londynu ,  że powsta ła  w Angli-’ cy- 
w ; ina służba lotnicza, m ająca  . c h a ra k te r  
p rzygotow aw czy  do obrony  kraji i .  Do służ .  
by tej  zgłasza się w-iele kobiet.  Na zdjęciu  
>vidzimy k an d y d a tk i  zap isu jące  się do sze­

regów  Ioiniczek służby cywilnej.

Pomnik ryby stan ę na błotach pontyisdrii
Różne już p o m n ik i  odsłaniano, z k io rych  

n a jc iekawszym i były pom nik i  wystawiane 
dia uczczenia gołębia pocztowego i psa. 
Obecnie pow stan ie  pom nik ,  k tó ry  nie będzie 
m:a! drugiego podobnego  na całym świecie. 
Mianowicie w mieście L it toria ,  w y b u d o w a­
nym  — jaji  w iadom o — na  osuszonych 
przez Musoliniego bagnach  pon ty jsk ich  zo 
s tan ie  w na jb l iższym  czasie odsłonięty  pom  
n fk ri  bv.

Ryba ta, a raczej rybka 
miniaturowej wielkości —

— poniew aż  jest 
zostaia spec ja l­

nie przed niewielu lały  sp ro w ad zo n a  z A- 
meryki Po łudniow ej.  W y staw ien ie  dla niej 
p i ,n u rk a  nie jest  rzeczą  ta k  śmieszną,  jak b y  
się tc mogło pozorn ie  wydawać.  Je j  zasłu­
gą bow iem  jes t  w dużej  m ierze  u trzy m y w a­
nie okolicy w stanie  zdrow otności ,  niszczy 
ona  bowiem  larw y  ko m ara ,  który' jesi roz­
noś.cielem zarazk ó w  malarii .  Rzeźba na po 
m niku  p rzedstaw iać  będzie rybę dw um etro  
woj wielkości,  k tó ra  rzuca  się na  la rw ę  ko ­
m ora.  Odsłonięcie p om nika  ma być niez-mier 
n :e uroczyście obchodzone  przez ludność 
u ra s ta .  Littoria .



8 n U R J E R "  (453 l f .

H u r j  g i f *  S f f o W o ł t t j

Dlaczego nie w Wilnie?
Polsk i  ZwiązeK Bokserski  usta li ł  już k a ­

len d a rzy k  wszystk ich  ważnie jszych imprez 
m iędzynarodow ych ,  m ających  się odbyć w 
n adch o d zący m  sezonie pięściarskim . Trzeba  
przyznać,  że ka lendarz}  k ten wygląda o wie 
la bogacie j  od p o przedn ich  sezonów. Pa trząc  
na  te usta lone  da ty  i na  miejsca, a raczej  
na  w ypisane  m iasta ,  w k tó ry ch  m ają  się 
pobyć liczne m ięd zy n aro d o w e  i m ię d z y p ań ­
stwowe mecze, okiem wiln ianina,  z a s ta n a ­
wia nas jed n a  zasadnicza  rzecz, że sp o tk a ­
nia z Esto-nią i Ł o tw ą  m a ją  się odbyć nie 
w W iln  te a w m ias tach  leżących na  przeciw 
ległych k ra ń c a c h  Polski,

Łódź, T oruń ,  Gdynia, lecz nie W ilno, lło 
dzi się p y tan ie  dlaczego w k a len d arzy k u  
tym nie zosta ło  uwzględnione  W ilno i dla 
czego okręg  wileński nie zas łużył na wzglę 
dy tych p a n ó w  k tó rzy  ustalali  tak  ważne 
terminy.

W ilno  zostało  pom in ię te  zapew ne d la te ­
go. że n e posiada odpowiednie j  sali, w któ 
re,; m ogłyby s ’ę odbyć pow ażne  zawody mię 
dzy narodosve, a po drugie  okręg wileński 
n ieste ty nie p o tra f i ł  zyskać  zau fan ia  Polskie 
go Zw .ązku  Bókserskiego, k tó ry  woli fa w o ­
ryzować te okręgi,  kt<jre znacznie  lepiej  p r a ­
cują  od wileńskiego. I jeszcze jeden  wgląd. 
W /ino nie pos iada  czołowych pięściarzy  za 
w y ją tk iem  może tylko jednego i jedynego 
Lendzina,  k tó ry  ewenlua ln ie  mógłby p re ten  
d i w a ć  do noszenia  koszulki z Białym O r ­
łem.

Są to usprawiedliw ienia ,  k ló re  w kładam y 
w usta  członkom  z a rząd u  Polskiego Związ­
ku Bokserskiego. Zaznaczam y jednak ,  że mo 
że Polski  Związek Bokserski  k ie ro w ał  się in 
nym i względami,  lecz n am  się wydaje,  że 
t -  przez nas  wyluszczone m otyw y są  aż nad  
to ważne i że one właśnie  zaważyły  n ad  tą 
całą nieco p rz y k rą  dla sp o r tu  wileńskiego 
sprawą.

Sami jes teśm y wtnni.  Szlachetn ie  jest 
p rz y zn a ć  się  do winy, lecz sk o ro  już to u- 
czyn il iśm y to teraz  m ożem y zajrzeć  w k u ­

lisy tej  całej  sp ra w y  i o skarżyć  Polski Zwią 
zek Bokserski,  k lo ry  niestety nie po tra f i ł  
do lychczas u n o rm o w a ć  w a ru n k ó w  p racy  na 
terenie  W ilna .  Są jak ieś  kwasy ,  n iep o ro zu ­
mienia.  Robota  raz po raz rwie się  i pęka, 
a blizny o d n a w ia ją  się  i zam iast  zagoić się, 
zaczyna ją  o tw ierać  się i bolą.

Boli nas  przede  wszystkim to, że Polski 
Związek Bokserski  od p oczą tku  stvego ist­
n ienia  nie u w aża  za s tosow ne s ta n ąć  na  wy 
sokości zad an ia  i powiedzieć  sobie wyraźnie, 
że p o p u la rn o ść  i powodzenie  boksu  w P o l ­
sce nie polega przecież  wyłącznie  na  tym, 
że p os iadać  będziem y tylko 10 czołowych 
zaw odników , wśród k tó ry ch  znajdzie  się naj 
lepszy bokser  E u ro p y  i zwycięzca tu rn ie ju  
am erykańsk iego .  Trzeba  rozszerzyć p ro g ram  
swej p racy  i raz nareszcie  nieco większą oto 
czyć op ieką  sport  p ro w in c jo n a ln y ,  k tó ry  b a r  
clzo często nie może sam odzieln ie  w y brnąć  
z zobo w iązań  i t rudnośc i  technicznych.

W rac a ją c  do meczów z Eston ią  i Łotwą, 
'm im o  wszystko uw ażam y, że sp o tk a n ia  te, 
jeżeli  już  nie oba, to p rz y n a jm n ie j  jedno  
p o n .n n o  się odbyć w Wilnie. Przecież jak  
bokserzy  Estonii  tak  też i pięściarze  Łotw y 
prze jeżdżać  będą  przez Wilno. Byłaby z n a ­
cznie k ró tsza  droga, a więc i koszt m n ie j ­
szy. Dałoby się nie wątpia wie znaleźć  odp o ­
w iednią  salę i z aw ody  m ożna  byłoby p rzy  
p ew nym  w ysiłku  o rg an izacy jnym  rozegrać  
chociażby w sali  k tó regoś z kin wileńskich.  
E fek t  p ro p a g an d o w y  byłby znacznie  więk­
szy od przys)  łan ia  t rene ra ,  czy o rgan izo ­
wania  zaw o d ó w  p ro p ag an d w o w y ch  z m ej- 
scowymi bokseram i.

Mecze m ięd zynarodow e p o tra f i łyby  zain 
teresow ać  tych wszystkich, k tó rzy  nie Iub:ą 
boksu  i nie uczęszczają  na  zawody, nie po- 
sk ida jące  wyższej s taw ki sportowej.

W ar to  może zas tanow ić  się i zmienić pro  
jek t  Polskiego Związku Bokserskiego. Zuie- 
ży lo wszystko od zarządu  głównego najwyż 
s z t j  m a g i s t r ' ' ' ” - -- oię.ściarskiego w
Polsce.

Macz piłkarski Polska— Belgia
Belgijski Związek P iłki Nożnej opubliko  

stał k a len d arz  sp o tk a ń  m iędzypaństw ow ych  
w sezonie 1938/39. Mecz z Po lską  został  już, 
def in i tyw nie  z ak o n t r a k to w a n y  na dzie 27 
n i r ja  1939 r. i odbędzie się przypuszczaln ie  
na  Śląsku. S po tkan iem  tym zam k n ą  Belgo- 
w e sezon sp o tk ań  m iędzypaństw ow ych .  Po

czątkowo mieli oni grać  w Sztoknolm ie ze 
Szwecją i s tam tąd  p rzy jech ać  do Polski. 
W obec je d n a k  licznych k ry tyk ,  iż zbyt d łu ­
gie tou rnee  wpływa u jem nie  na fo rm ę  g r a ­
czy po s tan o w io n o  nie łączyć meczu z P o l­
sko z żadnym  innym  i u d a ć  się no  nas 
y>7 ro s i  z Brukseli.

Z -3 w idów  lekkoatletycznych Po lska— Rumunia 
w tzermowcach

R o z e g ra n y  w  u b . sc -b o tę  i n ie d z ie lę  m ecz  le k k o a tle ty c z n y  P o lsk a— R um unia  w C z e r 
n io w o a c h , z a k o ń c z y ł s ię  jak  w ia d o m o  z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  le k k o a t le ­
tó w  p o lsk ich  w  s to su n k u  96 :49 ,

Na mecie, b iegu na 100 mtr. Na pierwszym miejscu dwa] Polacy (od lewej)
Trojanowski i Danowski.
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M u ch a  (P o lsk a), k fó ry  z a ją ł p ie rw s z e  m ie js c e  w  sk o k u  o  ty c z c e .

W ą j h ś z t a ł r & n i e  x a w o t f o w e  —
daje fach już po 4-ch  łatach nauki.

N ę s k i e  i ż e ń s k i e

G i r lN A Z J A  K U P I E C K I E
H s .  K s .  P i j a r ó w  w  L i d z i e

ul. Suwalska 68, fiel. 20
d o  dnia 25  sierpnia  b. r. przyjmują zap isy  d o  klasy 1-ej. 

fcgzaminy w s tę p n e  —  1 września b. r.
W pisy przyjmuje kancelaria g im nazjów  od  godz. 10— 12 cod zien n ie .
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Prowincja gra w piłkę no2ną
W  Głębokiem odbył sie tow arzysk i  mecz 

p i łka rsk i  między Makabi z Głębokiego a Ma 
k ib i  ze Swięcian. Spotkan ie  zakończyło  się 
wyniKiem rem isow ym  1:1. Do p rzerw y  pro  
wadziło Głębokie. B ra m k ę  zdobył Kac. Po 
zm anie  s t ro n  Gurwicz ze Swięcian usta li ł  
wynik meczu, s trze la jąc  decydu jącą  b ram kę.  
Makabi ze Swięcian nie um ia ła  wykorzystać  
karnego. Gra była  b ru ta lna .

W Makabi św ięc iańskiej  wyróżnili  s :ę: 
Gurwicz i B ro jm an ,  a w d rużyn ie  głęboc- 
kit-j na  uwagę  zasłużył b ra m k a rz  Paku ła .

Na p row incji  pow s ta je  coraz  więcej dru  
za n p i łkarskich .  Zapewne p rzy s tąp ią  one 
n.ebawem  do W ileńskiego Okręgowego Zwią 
zku  Pitki Nożnej, k ló ry  posiada  w p o ró w ­
nań  u z ntiymi okręgam i n a jm n ie j  z rzeszo­
nych klubów.

Półfinały o puchar Polski
•W niedzielę odbędą się pó łf ina łowe roz­

grywki p i łka rsk ie j  o p u c h a r  Polski.
W  W arszaw ie  na  s tad ion ie  W o jsk a  Pol-  

s k 'e g G  o godz. 17 walczyć będą  re p re z e n ta ­
cje W arsz a w y  i K rakowa.

W e Lwowie sp o tk a ją  się rep rezen tac je  
Lwowa i Łodzi.

Tego samego dnia  rozegrane  zos taną  ró 
iwiież pó łf ina ły  o m is trzostwo Polski ju- 
ni j rów .

WYDZIAŁ PO W IA TO W Y  W  BRASŁAWIU 
OGŁASZA

p r z e ta r g
ofertow y , p isem ny , n ieo g ran iczo n y  n a  wy­
k o n an ie  p o m iaró w : I) os. B raslaw , 2) os. 

T u n n c .it .
O ddane  w w yn iku  p rze targu  p race  p o ­

m ia row e  nędą polegały na  sporządzen iu  
' ł a n ó w sy tuacy jno  wysokośc iow ych w skali 
1 100 dla:

S) os. B raslaw  na obszarze  ok. 400 ha-
2) os. T u rm o n t  na  obszarze  ok. 150 ha.
Całość p raćy  w inna  być w y k o n an a  wg. 

ns t rukc ji  P o m iaro w ej  b. Ministerstwa R o­
bol Publicznych z 1928 r.  z uwzględnieniem  
p rzydatnośc i  spo rząd zo n y ch  p lan ó w  dla op­
racow ania  ogólno-szczególowych p lan ó w  za ­
budowania .

Oferent winien p osiadać  upraw nien ia  
mi?rniczego przysięgłego.

Oferty, sporządzone  oddzielnie  na  każdy 
niżeliI, oraz  zgodnie  z p ostanow ien iam i u- 
siawy z dnia 26 lutego 1937 r. (Dz. U Nr 13 
7 1937 r.) sk ładać  lub nadsy łać  poczlą  do
W ydziału  Pow ia towego w B rasław iu  do dn.
I wrześn ia  1938 roku.

W  ofercie należy podać  cenę ogólną wraz 
z robocizną,  nie uwzględn iając  kosz tów  m a ­
teriału i lokalu  b iurowego, przy  czym kosz­
ty robocizny  należy or ien tacy jn ie  podać  
oddzielnie.

W ydzia ł  Pow ia tow y  zas trzega  sobie p r a ­
wo w yboru  o fe ren tów  względnie n ieskorzy ­
stanie  z żadnej  oferty.

O bliższe in fo rm acje  (w arunk i  szczegó­
łowe) należy zw racać  się do W ydzia łu  P o ­
wiatowego w  Brasławiu.

P rzew odniczący  W ydzia łu  Powiat.
(—) B ohdan  W e n d o rff 

S tarosta  Pow ia tow y

Przetarg
Z arząd  Miejsl-i w W ilnie  ogłasza p isem ­

ny p rze ta rg  n ieogran iczony  na  w ykonan ie  
p rzeb u d o w y  dom u m urow anego  przy  ul. 
Rossa pod Nr 26 w W ilnie,  na  m uzeum  p a ­
m ią tek  pośm ier tn y ch  ś. p. Józefa P i łsudsk ie ­
go I M arszałka  Polski.

Oferty, k tó re  w inny być sporządzone  
zgodnie z w y m agan iam i rozpo rząd zen ia  R a ­
dy M inistrów  z dn ia  29 s tycznia  1937 roku
0 d o staw ach  i ro b o tac h  na rzecz Skarbu  
Państw a ,  Sanm rządu  i ius ly lucy j  p ra w a  pu ­
blicznego (Dz. U. R. P. Nr 13, poz. 92) n a ­
leży n adsy łać  pod ad resem  B iu ra  W ydziału  
Technicznego Z arządu  Miejskiego (Wilno, 
Dc m in ik a ń sk a  2, pok. 54) do godz. 12 dnia  
19 s ie rpn ia  1938 r. W  tymże dn iu  19 sierp-
1 ia 1938 r. o godz. 12 min. 15, w lokalu 
W} dzia łu  Technicznego n as tąp i  o twarcie  
c le r l  w obecności oferentów.

Pe łne  wezwanie  do p rzetargu ,  ogólne i 
szczegółowe w arunk i ,  kosz torysy  i rysunki  
m ożna  p rzeg lądać  w  godzinach  od 10 do 12 
każdego dn ia  w b iurze  W ydzia łu  T echn icz ­
nego Z arząd u  Miejskiego, po k ó j  Nr 54.

Z arząd  Miejski zas trzega  sobie  wolny 
w ybór  o feren ta  ew en tua ln ie  uniew ażnienie  
p rz t l a rg u  częściowo lub w całości.

Z arząd  M iejski.

P R O S Z K I ^

L E K A R Z E
fTT7TVTTTTTTV7TTTTTTTTTłTTTmrTTTV, ,iC,TTK

DR MED. JANINA
P io t r o w it z .furcz n h o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.
C horoby sk ó rn e , w eneryczne i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m .‘ 6, lei. 18-06. 
P-rzyjmuje od 5 do 7 wiecz.

DOKTÓR MED.
2 y*i*łłuni K u d re w ic z

choroby  w enery -zne , sk ó rn e  ' raoczopłciow e 
ul. Z am kow a 15, teł. 19-60. P rzy jm u je  w  godz 

od 8— 1 1 od 3 -  "
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AKUSZERKI
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* A K U S Z E H  K A
M arsa L a ik n e ro w a

p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz, 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińsk iego  1 a — r óg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
M. b r z e z i n a

m asaż leczniczy I e lek try zav ja  Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).
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SPRZEDAM lub zamienię  dom  n ow ocze­

sny w Kownie na  n ie ruchom ość  w Wilnie. 
W iadom ość  L w ow ska  28— t.

L O K A L E

PO SZU K U JĘ m ieszkan ia  3 pokojow e  z 
wygodami w  cen tru m  m iasta ,  re jon  ul. Mac­
kiewicza, Zawalna, Jagiel lońska,  W ileńska  
p a r te r  lu b  I piętro.  Zgłoszenia do a d m in i ­
s tracji  „ K u r je ra  W il .“ pod „Centrum ".
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DNIA 15. VI. 38 II. podczas pożaru  

zmszczony dowód tożsamości dla cudzo- 
z "inców Nr 203, w y d an y  przez S tarostwo 
Pow ia towe święciańskie  w dn. 7.V 1936 r. 
na imię Marceli Czepulis, un iew ażnia  sie

NOWOOTWARTA BIBLIOTEKA Teresy 
Ł opuszyńsk ie j  — Wilno, ul. Śniadeckich 3 
(róg Moslowej).  Bele trystyka  w  języku p o l­
sk im  i f rancusk im . Książki dla dzieci i m ło ­
dzieży. Nowości powieściowe.

ZGINĘŁA suka-bu ldog  b iała  w ciemne 
plamy, wabi się „L im ba . Przywłaszczenie  
bęcizie ścigane sądownie.  Ul. Bisie. B andur-  
skiego 4, D ru k a rn ia  „Znicz", Łukaszewicz.

—  P a n ie  B o ża, p ro w a d ź  m n ie  Pan  na 
w iaśc iw e- d ro g i , ab y m  p il ty lk o  ty le , ile 
w c h o d z i

PA P/ł ND WiCiU F.
R ad io o d b io rn ik i d e tek torow e na głośnik 

p rzystosow ane  do m.ejs^owej rad ios tacj i  
poleca: Z akł. R ad io-T echniczny  N .- ł  F.  k u -  
dzie lsk ich , ul. Szeptyckiego 34-b (w pod w ó ­
rzu). Tam że m on taż  now ych  i p rzeróbka  s!a 
rych odb io rn ik ó w  lam pow ych  na nowocze­
sne.

K upujf ny k ażd ą  ilość  teg o ro czn eg o  
MIODU, d o jrz a ł,e h  S E R Ó W  
litew skich i GRZYBÓW sjjszon

Płacim y najw yższe ceny

Spółka Chrześcijańska

„E K O N O M IA "
Baranow icza, ul. Szep tyck iego  50

te le fo n  97
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•IK ś h ©  „ A P O L L O 11
w  Baranowiczach

Wielki d ra m a 1 o  n iebyw ałym  n ap ięc iu

orient m e s s
W roi głów nych: K athe d e  riagy , 

M ichał S im on  i in.
Film  zaziw l i wzruszy każdego

i N ie£wieski@
C hrześci jańsk i  sklep skór  i obuwia 

CIEŚLAK B. Kłeck — Rynek 
W yk o n u je  solidnie , szybko i tan io  wszelkie 

obstahinki.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNI- 
rZO-IIANDŁOWA, z odpowiedzialnością  r -  
działami,  w Nieświeżu, poda je  Rolnikom do 
wiadomości, że przystąpiła  do skupu  bydła, 
Pi s iad a  n a  sk łudacn : nawozy sztuczne m a­
szyny i narzędzia  rolnicze. Skupuje :  zb iża  
i nasiona.

KLUB POLSKI „OGNISKO" — Nieśwież 
ul P łsudskiego 19. Lokal g run tow nie  odre­
s taurow any .  K ra jowe n apo je  w yskokow e i 
o rzeźwiające  oraz różne zakąski.  Ś n iad rn is ,  
obiady i kolac je:  Na w aru n k ach  przystęp- 
i ych całodzienne utrzym anie .

Chrześci jański  B an k  L udow y w Nieświe 
żu. sp-nia z n ieogran iczoną  odpowiedz.,  naj- 
s la rsza  insty tuc ja  k redy tow a  w powiec e, u- 
dziela pożyczek czlonkon.,  p rzy jm uje  wkła­
dy na dogodnych warunkacii ,  od 1 zł.

K om unalna  K asa Oszczędności pow. nie- 
Swieskiego w Nieświeżu, p rzy jm uje  wkłady 
t d  1 złotego.

Ja n  G icd ro y ć-Ju rah a  — , W arsz a w ian ­
ka". N eśwież, ul. W ileńska  34. Sprzedaż o- 
woców połudn iow ych  1 delikatesów.

gASIMO 1
Dziś p rem  zra 

N iezap o m n . a rcydzie ło  
Now e o p r a c o w a n i ,  Nowa o b sa d a — N a d p ro g ram : DODATKI P oczątek  o  godz. 4-ej

ŚWIATOWID [ „ L A S "
. P o tę żn a  e p o p e a  miłoSci. b o h a te rstw a  i pośw ięcen ia

Dziś. A rcydzieło po lsk iej \y ro lach  qiów nych: C ogaa, Brodzisz, Sam borski, Stępów* 
p rodukcji film ow ej s ^ )( j n l c z ,  C y o u ls k l  I inni

Początki sean só w  o godz . 5—7—9. « n ied z ie  i św ięta  od  3-ej,

OGNISKO [ Jź*/V K M E P l M / t

W BLASKU SŁOŃCA
N adprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pucz. seansów  o  6-ej, w u I c J ł  i św . o  4-eJ

RED A K CJA  i ADM INISTRACJA 
K onto  P.K .O . 700.312. Kom o rozracb. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a :  W ilno, ul. Biskupa B audurskiego 4
R e iak cja : tel. 79. G odziny  przyjęć 1—3 po p o łudn iu  
A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y .  N o w o g ró d e k , ul. B azy liańska 35, tel. 169; 
L id a , ul. Zam kow a 4/7, te l. 73; B a ra n o w ic z e , 
U łm sk  11; B r/.eść  n /B ., P ie rack iego  19, te l. 224; 
P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  K łeck, Nieśwież. S łon im , S tolpce, 
Szczuczyn. W ołoźyn, W ilejka. G rodno  — 3 M aja 6, 
Suw ałki — Em. P la te r 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkcw ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENU M ERATY m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do domu w kraju — 
3 zł., za g ran icą  6 zł,, z odbiorem  w 
adm inistracji zł. 2.50, na  w si, w m iej­
scow ościach, g dz ie  niem a urzędu  po­

cztow ego ani agencji zł. 2.50.
5553

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, p .zed  t*ekstem 75 g r ., w  tekście 63g r. 
za tekstem  30 gr, d robne 10 gr. za w yraz, k ron ika redakc. 1 kom unikaty  60 g r 
za wiersz jednoszp . Do ty ch  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrow e tab e larycz­
ne 50% - U kład o g łoszeń  w tekście  5-lam ow y. za tekstem  10-łam ow y. Zt 
treść  o g łoszeń  1 rubrykę „ n a d e s ła n e ' redakcja n ie  odpow iada. A d m in is trac ji 
zastrzega sob ie  p raw o zm iany term inu  druku  og łoszeń  i nie przy jm uje  zastrze-: 
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane  w godz . 9 .30 — .16.30 1^17 — 19

W ydawnictwo , Kurier Wileński* So. z o, a Diuk. .Z n icz* ,  Wilno, ul. Bisk. Bandurskiege 4, tel.  3-40 tioez. u e. Koiiarewskiego, witeoski u Redaktor odp. J ó z e f  O n R 6ajt i3


